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samobójcza śmierć dyr. Filharmonji łódzkiej 


Dyr. Strauch, nie mogąc nadal walczyć z trudnościami finanso- 
wemi, wczoraj odebrał sobie życie 


Łódź, 6 czerwca. 

(g) Wczoraj w godzinach popołud- 
niowych lotem błyskawicy rozniosła się 
po Łodzi wieść o wstrząsającem samo- 
hólstwie znanego i popularnego dyrek 
tora Filharmonjj łódzkiej Alireda 
Straucha. 

Wieść ta była tembardziej: nieocze- 
kiwana, iż na kilka godzin przedtem wi- 
dziano p. Straucha na mieście. Rozma- 
wiał ze znajomymi zupełnie spokojnie, 
załatwiał bieżące sprawy i nic nie wska 
zywało na to, że nosi się on z zamiara* 
mi targnięcia się na życie. 

Codziennie o godz. 3 po poł. przy- 
chodził on do kancelarjj Sali Filharmo- 
nii, gdzie wydawał dyspozycie co do 
przygotowań do koncertów. Wczoraj 
przeyszedł jak zwykle i po kilku minu- 
tach wręczył woźnemu pieniądze, by mu 
przyniósł papierosy, a równocześnie po 
lecił mu sprowadzić ślusarza, by napra- 
wić jakieś uszkodzenie w zamku drzwi. 

o upływie pół godziny, woźny zjawił 
się ze ślusarzem. W międzyczasie przy- 
byli również: sekretarz dyrekcji koncer- 
tów, p. Klajnman i drugi woźny, Krzewi- 
na. Na pytanie sekretarza, gdzie jest dy- 


„Demon 
Filmu" 


to ostatnia atrakcja popular- 
nego tygodnika beletrystycz- 
nego | 


CD TOEN POWIEŚĆ” 


To,co film kryje przed oczy- 
ma ciekawych, Życie za srebr 
nym ekranem. Walkę o egzy- 
stencję i walkę o sławę. In- 
trygi przewrotnej kobiety o- 
braztje plastycznie autor 
„Demona Filmu’, 
KAROL FORD, 
w najnowszym numerze CTP 
Cena egzemplarza — 30 gr. 
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rektor, pierwszy wożny odparf, że krzą- 
tał się po sali, Oglądając zamierzone pla- 
ny remontowe, 


Rozpoczęto więc poszukiwania za 


|nim. I po kilkunastu minutach, dostrze- 


żono na galerji, w .półmroku, kołyszące 
się zwłoki dyr. Straucha. Denat wisiał na 
przewodniku elektrycznym. Obok leżało 
przewrócone krzesło, którem prawdopo- 
dobnie posługiwał się dyr. Strauch, by 
wykonać swój samobójczy zamiar, 


Natychmiast przybyli lekarze, Wszel- 
ka pomoc była spóźniona, 


Jest rzeczą ciekawą, że pętla z prze- 


wodnika elektrycznego była tak luźno 
związana, że nie pozostawiła nawet śla- 
du na szyi denata, Mimo to, śmierć mu- 


„siała nastąpić natychmiast, skora w pół 


godziny "później zwłoki były już stygnące 
Przyczyną rozpaczliwego kroku były 
trudności finansowe, z jakiemi borykał 
się ostatnio dyr. Strauch. Pono użałał się 
często przed znajomymi, że jest w tak 
wielkich kłopotach, iż nie wie jak z nich 
wybrnie. Nie zdradzał jednak przed ni- 
mi swych zamiarów samobójczych. 
Dowiadujemy się o pewnym szczegó- 
le, który świadczy o tem. iż dyr. Alfred 
Strauch myślał o samobójstwie już po- 


przedniego dnia w poniedziałek i przy- 
zgotowywał się do niego. Pracownicy 
Filharmonii twierdzą bowiem zgodnie, 
iż dyr. Strauch nigdy nie wchodził na 
galerię, W poniedziałek przed połu- 
dniem zajrzał tąm jednak į bawił kilka- 
naście minut, a gdy zeszedł na dół o- 
świadczył, że zdawało mu sie, iż bra- 
kuje tam dostatecznej ilaci krzeseł. 
Nie zwrócono na to wówczas uwagi. 
ale już wczoraj, po wypadku, ptzypom- 
niano sobie ten szczegół. 

Pogrzeb dyr. Straucha odbedzie się 
dziś o godz. 2 popoł. 


Dalsze protesty wyborcze w Łodzi 


W razie uwzględnienia protestów wybory uzu- 
pelniające odbędą się dopiero za kilka miesięcy 


testów wyborczych, o których dono-| wczorajszem podiedzeniu postanowił 


siliśmiy, a które mają być złożone w o-| wnieść protesty odnośnie okręgów VI 
wej rady miejskiej w Łodzi w dajszym|kręgach I, VINX, mają być wniesione 


Łódź, 6 czerwca, 
(i) Sprawa ukonstytuowania się no- 


ciągu pozostaje 


pod znakiem zapytania.| dziś inne eszcze protesty przez niemie 


Dowiadujemy się, iż prócz trzech. pro-l cki komitet wyborczy. Komitet ten na 


Obóz „radykalno-narodowy” 


otwiera dwa oddziały stronnictwa w Łodzi 


(i) Jak wiadomo, w łonie stronnictwa 
narodowego w Warszawie i w szeregu 
większych miast Polski nastąpił przed 
kilku miesiącami rozłam. T. zw. młodo- 
endecy, na których czele stał w Warsza 
wie słynny działacz, Jan Mosdorf, a w 
Poznaniu adw. Howorka, zgłosili swe wy 
stąpienie ze stronnictwa i założyli nową 
partję p. n. „Obóz radykalno-narodowy”", 

Na terenie Łodzi dotychczas rozłamu 
nie było. 
narodowego jak również wszystkie dziel 
| nice, pozostały wierne władzom central- 


New Jork, 6 czerwca. 

Prasa amerykańska podaje sensacyjne 
wiadomości. o tem, jakoby postrach Ame 
ryki — Dillinger — został już zastrzeło- 
ny. Jak się Okazuje, policja newyorska 
zdołała wykryć kryjówkę bandyty, która 
znajdowała się na peryferjach New Jors 
ku. Dom Dillingera Obstawiono silnym 
kordonem policji, poczem przystąpiono 
do ataku, Na policję posypał się również 
grad kul rewolwerowych, przyczem dwaj 
policjanci zostali ranni, — Ponieważ nie 
można było dojść pod dom, w którym 
ukrył się Dillinger, policja otrzymała roz 


Zarząd łódzkiego stronnictwa | 


nym organizacji w Warszawie. 

Lecz oto Obecnie dowiadujemy się, 
że Obóz narOdowo-radykalny postanowił 
założyć pierwsze placówki w Łodzi i roz 
bić stronnictwo narodowe, przyciągając 
do siebie część członków, 

Przed kilku dniami, otwarte zostały 
w Łodzi dwa lokale narodowych radyka 
łów, czyli jak ich nazywają w Warszawie 
„narowców” na Bałutach i Pomorskiej. 
Narodowi radykali, podobnie jak i naro- 
dowi socjaliści noszą mundury — jasno 
szare koszule j czarne berety, 


y Dillinger został zabity? 


Walka policji z szajką bandycką 
na peryferjach Nowego Jorku 


kaz podpalenia zabudowania, Gdy dom 
płonął, Dillinger i jego towarzysze usiło- 
wali ratować się ucieczką. Wówczas po- 
licja otworzyła do nich karabin maszyno 
wy, w wyniku czego wszyscy bandyci zo 
stali zabici, Władze jpolicyjne nie. wyda- 
ty dotychczas oficjalnego komunikatu w 
tej sprawie. Niektórzy twierdzą, że. nie 
Dillinger został- zabity, lecz jego sobo- 
wiór, który pozwalał mu tak długo ukry 
wać się bezkarnie przed policją. Dopie- 
ro sekcja zwłok ma wykazać, czy zabi- 
tym jest istotnie Dillinger, 


Porozumienie francusko-włoskie 


ma być zawarte w najbliższym czasie 


r > Paryż, 6 czerwca.|mówi się również o zawarciu porozu- 
We francuskich kołach politycznych | mienia między Francją a Włcchami. 
ranuje głębokie przekonanie. że po p.- | Będzie to przymierze wzorowane na po 


4«Tucie ministra Barthou z Gesewy zo- 


(staną rozpoczęte narady między Wło-lroku 1904. 


rozumieniu francusko - agzielskiem z 
Podpisanie wcadu nastapi- 


chami a Francją w celu usunięcja do-|ioby: w czasS'e pobytu min. Barthou w 
itychczaąsowych kwesty) spornych mic | Rzymie. 
dzy temi państwami. Coraz 


cześciej 


r VHF. Ponieważ do czasu rozpatrzenia 
protestów nie może być zwcłane po- 
siedzenie rady miejskiej, a badanie 
wszystkich zarzutów, zawartych w 
protestach musi potrwać dość długo — 
dziś trudno jest przewidzieć kiedy zbie 
rze się łódzka rada miejska na inaugu- 
racyine posiedzenie i kiedy wyłoni pre- 
djum zarządu miasta. 

Dowiadujemy się również, jż w razie 
uwzględnienia protestów wyborczych i 
zarządzenia wyborów uzupełniających 
w kilku okręgach, odbywają się one na 
tych samych zasadach co i wybory głó- 
wne. Regulamin wyborczy nakazuje je- 
dynie, aby głosowali cj sami wyborcy. 
którzy już są umieszczeni w spisach, 
czyli że spisów nie wolno uzupełniać 
oraz by komisie okręgowe i obwodowe 
pełniły swe obowiązki w tych samych 
składach. Natomiast co do innych 
czynności wyborczych obowiązuje 
nowy kalendarzyk — muszą być raz 
jeszcze złożone listy kandydatów, głó- 
wna komisja: wyborcza bada ważność 
tych list, wzywani są pełnomocnicy do 
usunięcia braków i 40-go dnia od chwili 
zarządzenia uzupełniających wyborów 
następuje głosowanie. 

Czy odbędzie się tak w-Łodzi, t. 
zn. czy -protesty będą uwzględnione 
przez p. wojewodę — narazie niewia- 
domo. Protesty mogą być składane do 
soboty włącznie, zaś do 11 bm. muszą 
być one przesłane przez główną komi- 
się wyborczą do urzędu wojewódzkiego. 

Na wypadek zarządzenia wyborów 
uzupełniających w kilku okręgach, mo- 
gą się one odbyć najwcześniej za 4—5 
miesięcy. 


0 złych „Y E A git SZ KĘ A] 
Francja przygotowuje się 


do obrony lotniczej 


Paryż, 6 ceerwca. 
(Pat) Minister spraw wewnętrznych 
Sarraut przedstawił na posiedzeniu ra- 
dy ministrów projekt organizacji bier- 
nej obrony ludności przed atakiem po- 
wicirznym. Prajekt ten zostanie zio- 
żony w. najbliższym czasie w Izbie De- 
putowanych. 
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Śmierć ostatniego kata carskiego 


Makabryczny pamiętnik mistrza ponurego rzemiosła. 


| Jak został stracony zabójca wielkiego księcia. 


_ Wykonawca937 wyroków śmierci załamał się i zwariował 


(sb) Przed kilku dniami zmarł w jedej 
nej z wiosek na Ukrainie, ostatni kat car 
ski — „Urzędował' on za czasów reży- 
mu carskiego i wykonywał wyroki śmier 
i ci. Jest nim Filipiew i może się pošzēzy-' 
M cić niezwykłym rekotdem. Ogółem wyko. 


| gu ostatnich lat kat zapad} na chorobę, 
wńnysłową, wobec czego nie pełnił si f 
swych funkcyj. i 
Filipiew pracował w oktesie niežwy- 


carskiego oraz na początku reżymu s0- 
wieckiego. Jak wiadomo, w dawnej Ro- 
sji wykonywano wyroki śmierci prże* 
ważnie na skazańcach politycznych. Fili- 
pitw powiesił niezliczoną ilość terory: 
stów, którzy dokonywali zamachów na 
członków rodziny carskiej i ministrów 
rosyjskich. 

M Filipiew poświęca straceniu studenta 
| swym zawodzie į wykształcił również 
wielu katów. Opowiadają, że umiał on 
| tak zręcznie wieszać skazanych, że po 
| założeniu pętli tracili oni natychmiast 
przytomność, nie męcząc się więcej, 

Filipiew był człowiekiem dość wy- 

ksztłałconym, Pisał on swe pamiętniki, w 

których z niezwykłą drobiazgowością 

| opisał przebieg wszystkich egzekucyj 
oraz jak zachowywali się. skazani przed 
śmiercią. 

Między innemi, powiesił Filipiew mło- 
dego studenta, Kaljajeła, który w roku 
1905 rzucił bombę na wielkiego księcia, 
Sergjusza Aleksandrowicza, Bomba ta 
rozerwała wielkiego księcia na drobne 
kawałki, 

a ujFilipitw „poświęca stracenłyj studenta, 
_ najwięcej miejsca w swych pamiętnikach 
| sQpowiada'óm, że przed straceniem, ža” 
wita się w celi skazańca ż0na zamordó. 
wanego księcia, wielka księżna Elżbieta, 


W cell mordercy swego 


DOZ 


(sb) ...Najbogatszym człowiekiem świa 
ta był arab — Ahmed ibn Muhammed. 
polował on na słonie j zdobytą kość eło- 
niową zakopywał tylko w znanem sobie 
miejscu. Gdy zmarł, nikt nie znał miejsca 


200 miljónów funtów szterlingów, pozo- 
stała do dnia dzisiejszego niewyktyta. 


męża, spędziła księżna Elżbieta kilka | Gdy padł reżym carski, Filipiew miał 
godzin, Jaka była treść rozmowy, tego już za sobą wykonanych 178 wyroków 
nikt nie wie, faktem jest jednak, że Elż- | śmierci. Mimo to jednak nie spoczął i w 
bieta obiecała mordercy wstawić się za dalszym ciągu wykonywał wyroki, wy- 
niego u cara, |dawańe przez sądy sowieckie, W ciągu 


"yes" r y=" CPR" "PE - 


kle obfitym w wyroki śmierci, Urzędo» ; szukienicy, 3 $ 
wał on pod koniec panowania reżymu | szafot, gdzie go powiesił Filipiew wedle | nej wiosce, 


Nie wiedziały, że 


Mimo to, student odmówił i nie chciał 


Filipiew mie mógł wówczas zrozumieć, | 
co skłoniło studenta do tego kroku. Był! 


i bardzo zdziwiony, gdy oświadczono mu, ! nić i 
stko, Kaljajef zawiśnie na | mieszania zmysłów i usuni 


że mimo wsz 
miało poszedł student na 
wszelkich wymogów swej sztuki. 


NZ: 


Niesamowity wypadek odd 
kasiarza i 


(sb) Przed sądem w Montrealu, sta- | 
nął w tych dniach znany włamywacz i 
kasiarz, John Kobes. Sąd skaza] go na 7 
lat więzienia. 

czasie rozprawy, wyszły najaw nie 
zwykłe okoliczności, w jakich dostał się 
on „w ręce policji, W ubiegłym miesiącu 
przed hotelem Windsor przejechany zo- 
stał przez auto jakiś przechodzień. Przy 
denacie nie znaleziono żadnych doku- 
mentów, na podstawie których można: 
by ustalić jego identyczność. 

Wobec tego zamieszczono fotografję 
zabitego w miejscowych pismach. Wkrót 
ce zjawiły się w żałobie dwie panie, po. 
dające się za małżonki zabitego, Jedna 
poznała w zabitym swego męża Lionela 


Jak Londyn walczy z hałasem 


„Mapa dźwiękowa“ stolicy nad Tamizą.—Godziny ciszy 


Naskutek licznych skarg złożonych 


siostra carówej, Była ona kobietą nie:|w prefekturze policji w Londynie, po- 
zwykle piękną i wywarła na kacie wiel- 
kie wrażenie. 


licja postanowiła niedawno przystąpić 
do zwalczania hałasu, który zakłóca 
spokój mieszkańców stolicy nad Tamizą. 

Wydanie odnośnych przepisów nie 
jest wcale tzeczą wystarczającą, trzeba 
bowiem dużo dobrej woli oraz wspól- 
pracy ze strony publiczności, 


Aczkolwiek społeczeństwo angielskie | 


jego kryjówki i kość słoniowa, wartości | odznacza się ogromnem poszanowaniem rowa przyczyniła się do stworzenia tak 


prawa, mimo to nie stosuje się absolut- 
nie dò przepisów ligi antyszmierowej, 


EB OTS ERER FE PERSIA ZOK ZYTA E PROROK ERTE 
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Udzielił ślubu żonafemu człowiekowi 


Fatalna omyłka roztargnionego urzędnika stanu cywilnego 


W tych dniach wydarzył się Buda- 
peszcie niezwykły wypadek Pisani, 
który był szeroko komentowany przez 
mieszkańców stolicy Węgier: 

Oto w urzędzie stanu cywilnego öd- 
był się ślub młodej pary. Urzędnik po 
wygłoszenia sakramentalnej formuły 
wciągnął szybko akt ślubu do ksiąg i pó 
chwili wręczył świeżo upieczonemu mał 
| żonkowi odnośńny papier. 

Młoda kobieta, wiedziona fakiemś 

| niejasnem przeczuciem poprosiła męża, 
| by jej pokazał akt ślubu. Naraz wydała 
| okrzyk zdumienia. 

Na dokumencie, zamiast jej męża, 
widniało nazwisko jakiegoś obcego czło 
wieka, który był tylko przypadkowo 
świadkiem ślubu. 

Nadomiar złego był on Zona Roz- 
targniony urzędnik wskutek omyłki prze 
| stawił nazwiska, 

Młodzi małżonkowie zwrócili się na* 
tychmiast do urzędnika, który był prze- 
rażony skutkami. swej nieostrożności. 

i Jak wiadomo bowiem w aktach stanu 
! cywilnego nie wolno robić żadnych po- 
prawek ani skreśleń, + 

= Wezwany adwokat też niewiele 
mógł poradzić í biedni nowożeńcy zna- 
leźli się w nielada kłopocie. 

| Młodej kobiecie nie pozostało nic 


innego, jak zażądać od swojego przy* 
padkowego męża rozwodu. 


Znalazło się jednak wyjście z tej 
skomplikowanej sytuacji. Kierownik u 
rzędu stanu cywilnego, przypomniał so- 
bie, że istnieje łatwy sposób naprawie- 
nia błędu. 

W myśl obowiązujących przepisów 
w odnośrnej rubryce wolno zamieszczać 
wszelkie uwagi lub sprostowania, kory“ 
gujące tekst. Urzędnik szybko naprawił 
swój błąd i młodzi małżonkowie udali 
się do dömu. 


OOOO OOOO 


Najbardziej luksusowy jacht Świafa 


posiada urządzenie, o jakich nie śniło się nawet maharadżom 


(sb) Najpiękniejszy jacht świata „Ro- 
saura” został obecnie przekazany jego 
właścicielowi lordowi Moyne. Jest to 
statek wykonany z tak olśniewającym 
przepychem, iż przewyższa pod tym 
względem okręty maharadżów. 

Dotychczas najwspanialszym jachtem 
prywatnym był statek „Rusałka”, jednak 
w ubiegłym roku rozbił się on u brzegów 
Aqglji. Okazało się, że nie warto go by- 
ło nawet naprawiać. j 

Wobec tego lord Moyne nabył za nie- 
wielką sumę stateczek pasażerski i ka- 
zał go przerobić. Koszta przeróbki wy- 


mają... wspólnego męża 


kilku lat bo do roku 1922, Osiągnął On 


nał On wyroki na 937 skazańcach, W cią podpisać prośby do cara o ułaskawienie.  llczbę 937. 


Jednak wykonywane w tak szybkiem 
tempie wyroki śmierci odbiły się poważ* 
ie na jego psychice. Filipiew dostał po- 

iu ty ze swego 
stanowiska, mieszkał kilka dat w rodzin- 
gdzie też dokonał życia, . 


ał w ręce sprawiedliwości 
bigamistę u 


Twaerhama, a druga swego męża Willia 
ma Martella. 

Po kilku jednak dniach sprawa wy: 
jaśniła się, William Martell wrócił na- 
stępnego dnia do domu. Tymczasem dwie 
niewiasty, które poznały się przy zwło- 
kach dengta, zaprzyjaźniły się. Pewnego 
razu zaprosiła jedna z nich przyjaciółkę 
wraz z mężem do siebie, Spotkanie mia- 
ło przebieg bardzo dramatyczny, albo- 
wiem pani Twaerham poznała w mężu 
pani Martell również swego małżonka, 

Okazało się, że byt to Kobes, który 
popełnił bigamję i co drugą noc spędzał 
z inną żoną. -— Sąd skazał Kobesa-Mar- 
tella-Twaerhama za włamanie i bigamję. 


która postanowiła sobie za zadanie wpro: 
wadzenie pewnych godzin ciszy. 

W tych dniach wystąpiła liga z dò- 
niosłą ankieta: Celem ankiety jest sta- 
ranne przestudiowane różnych przy- 
rządów dla sygnałów. poczem obrany 
zostanie najcichszy. W ruchliwych zaś 
dzielnicach 


I 


używanie nawet stłumio- 
nych sygnałów będzie wzbronione od 
północy do siódmej zrana. 

Niezależnie od tego liga antyszme= 


ZW. „mapy dźwiękowej” Londynu, na 
podstawie przeprowadzonych badań 
wszystkich dzielnic stolicy nad Tamizą, 

Okazało się, że najhałaśliwemi ośrod 
kami miasta są Hamilton, Place i Pic- 
cadilly, | 

W pierwszym rzędzie liga zajmie się 
nieznośnym brzękiem rozwoóżonych nad 
ranem blaszanek z mlekiem, które 
dają się tak we znaki ludności. Blaszan- 
ki owe otrzymają kauczukowe ochrony 
a wozy gumowe opony i sprężyny, co 


wpłyme w znacznym stopniu na zła-|g 


godzenie hałasu w rannych godzinach. 

W ślad za pierwszą ligą antyszme- 
rową powstał cały szereg pokrewnych 
stowarzyszeń. z których każde obrało 
sobie inną dzielnicę do walki z hałasem 
ulicznym. 


LLA 


niosły 70,000 funtów szterlingów, jednak 
urządzenia statku są trudne wprost do 
opisania. Nawet dla załogi stworzono 
luksusowe apartamenta, jakich niema na 
wet na innych statkach dla pasażerów. 
Spośród ciekawych urządzeń technicz- 
nych, „Rosaura” posiada aparat, który 
stale automatycźnie wskazuje, jaką głę- 
bokość posiada w danem miejscu morze 
oraz świetną stację radjową. Zapas pali- 
wa i pożywienia umożliwia objechanie 
połówy kuli pł bez potrzeby za- 
trzymania się w porcie. 


—— a —— 
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kika cwiica da JE roi 


TIR IE S E E OE I ED ON 10Ó 


Z drogi występku 
na drogę cnoty 

pod wpływem wielkiej miłości 

SZATYNKA, BEZRADNA IKS Z LUBLINA. 
Nieszczęśliwe moje dziecko. Mimo, że list På- 
ni robl wrażenie, jakgdyby pisała go dorosła 
osoba, że jednak z wielu punktów w rożumo- 
waniu Pani, odniosłam wrażenie, że Pani jest 
jest jeszcze, mimo wszystko  mledoświadczo- 
nem dzieckiem i to dzieckiem nleszczęśiiw em. 
Pozbawiona opieki, wkroczyła Pani za namową 
złych ludzi na fałszywą drogę i nie widzi Pasi 
nawet tego, że ponełniła Pani błąd i w biędzie 
i grzechu tkwi, Pani szlachetne odruchy i 
marzenia o przyszłości, śwladczą, że tie spad» 
ła Pani jeszcze ta Samo dno występku, że ml- 
mo tupodledła, dusza Panl pozostała jeszcze 
dość czysta 

Teraz, gdy posiada Pani świadomość swych 
czyńów, posiada Panl rozeznanie zła | dobra, 
niech Pani prędzej ucieka z tego dömu, w któ 
rym pobyt pozostawił na całem życiu Pani nie 
zatarte piętno” hańby i niech Pani zejdzie ze 


j| złej drogi swego życi4, z drogi, która zawsze 


kończy się tragicznie, 

List, który Pani napisała do mnie, świad- 
czy, że poślada Pani pewną ogładę i spory Za 
sób wrodzonej inteligencji, Szkoda Pani na za- 
tracenie, Dziś takie życie, jak Pani prowadzi, 
wydaje sią jej łatwe, ponieważ llczy Pani 23 
lata, jest młoda i ładna. Niech silę Pani zasta- 
nowi jednak, jaki jest cel drogi, którą Pani kro 
czy? Czy dusza Pani znałduje zadowolenie 
w tem bagnie występku, w którem Pani pełni 


| tylko upodlającą rolę zadawałania najniższych 


ludzkich instydktów? Niech slę Pani zastano- 
wł, a sama Odpowie przecząco. Póki czas je- 
szczę, niech Pani ucieka z tego plekta wystep- 
ku I radykalną zmłaną trybu życia, Stara się 
o zajęcie miejsca w gronie społeczeństwa, za- 
sługującem na szacunek, Niech się Pani weź- 
mie do uczciwej pracy, Jaklejkolwiek zresz- 
ta. Żadna praca nie hańbi. Hańbą jest tylko 
proceder, faki uprawia Panl, który z czaru | 
piękna uczucia miłości czyni. płatny zawód, 
W życiu Pani obudziło się serce. Nie 
zarysty, ale piękite | szłachetne uczucie, które 
zdojne jest do jaknajdalej idących poświęceń, 
uczucie, które zabila | leczy. Niech ta wielka 
Pant miłóść pómóże Jel do wydźwienięcia się 
z błota, w które wepchnęta Jel nieśwładomość 


-|lzła wota obcych ludzi, Niech się Pani stanie 


godną szacunku kobietą, pracującą uczciwie 
na utrzymańnio sieble, 

Dzisłaj tylko bardzo odważny I pozbawlony 
przesądów człowiek zgodziłby się Panią pojąć 
za żonę. Gdy jednak zrzuci Pamńi z siebie 
plętno hańby I życiem swem | pracą potrafi 
udowodnić, że tie zatraciła Panj jeszcze w 80- 
ble poczucia uczętwości, że zrozumlawszy błąd, 
postarała się go Pani naprawić l. naprawiła 
— wówczas będzie Pani mogła być traktowana 
ńarówni z innemi młodemi kobietami, które po 
trafity uniknąć pokus życia, lub też wyzwolić 
się z nich. 

To nic mle szkodzi, że pierwsza wyznała 
Pani miłość ukochanemu człowiekowi. Niech 
mu Pani jeszcze dowiedzie, że uczucie to jest 
wlełkie i szczere, ż poratllo Panią uszlachetnić. 
Nich Panl ucieka z bagna dotychczasowego. 
Niech się Pani stanie Jedną z wielu ciężko pras 
cujących, afo zasługujących na szacunek į użna 
nle młodych kobiet. Nigdy, dziecko moje, na 
poprawę nie jest zapóźno, 

„SZUKAJĄCA KRYSIA* W WĄBRZEŹNIE. 
Droga Krysiu, nie trzeba szukać i tęsknić. Ten 
wymarzony į wyśniony sam zjawi się na dto- 
że życia I przyczyni swołą osobą dość słode 
kich kłopotów. Krysiu, dwadzieścia lat — tło 
bardzo młody wiek. Niech Pani jaknajdłdźej 
zachowa swoją.  dziewczęcą  trzpiotowatóść. 
ycie nie jest łatwe | trzeba je traktować bat- 
dżo poważnie, . Póki zatem można pozwolić 80 
ble na luksus pozostania dzieckiem, nie trzeba 
ślę spieszyć. Życie nle zapomina o nikim 1 
każdego obdarza jego cząstką łez | radości. 
Mamy Jeszcze Kryslu na to dosyć czasu. Hat. 
dżo dodatnio świadczy o Pani, że nie była 
Pani dotychczas ani razu „zakochana tak jak 
Pani kofeżanki, które zapewne flirt uważają ża 
warunek życia. Poco nam Krysju takie zanie 
nianie prawdziwego uczucia na drobne?,. I fia 

Panią przyjdzie swoja kolej | Pani poczuje 
żywszo tętno serduszka na widok pewncf póe 
śłaci, która może wbrew marzeniom, rie bę: 
džio ani w mundurze, ani nie będzie mlat 
własnego auta, amimo to powie sable Pàñi 
„ten, albo żaden.“ Ja życzę Pani, Krystu Jak 
fiajlepiej, a zatem i munduru | auta, a nade 
wszystko dzielnego człowieka, prawego charak 
teru. Ale jeszcze trochę na to poczekamy, 
Krysiu, bo my mamy czas... 

BIAŁY NARCYZ W ŁODZI ma do odebfra- 
phla list w Redakcji „ II. Exprossx* (Lódź, tl. 
i Piotrkowska 49). 
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Wydział Zdrowotności Publicznej urządza dn. 7 czerwca dzień przeciwdurowy 


(v) Rokrocznie w Łodzi w miesią- 
cach letnich wzmaga się nasilenie za- 
chorowań na dur brzuszny, który w 
mieście naszem ma charakter epide- 
miczny, to.zhaczy choroby, która nigdy 
nie wygasa. Wypadki zachorowań na 
dur brzuszny zimą i na wiosnę są sto- 
suńkowo nieliczne. _Zachorowań jest 
od 10 do 15 tygodniowo. Natomiast iuż 
od połowy czerwca wzmaga się gwal- 
townie ilość zachorowań, aby we wrze 
Śniu przejść w prawdziwą epidemię z 
najsilniejszem natężeniem choroby. 

Wydział zdrowotności publicznej w 
przewidywaniu okresu nasilenia zacho- 
rowań urządza w Łodzi w dniu 7-ym 
czerwca dzień przeciwdurowy, polega- 
jący na uświadamianiu szerokich rzesz 
ludności o skutkach zachorowania i 
sposobach zabęzpieczenia sie od cho- 
roby. W tym celu przygotowany iest 
cały cyk] popujarnych odczytów, któ- 
re odbędą się w lokalach zwiazków za- 
wodowych ji instytucyj społecznych, 
w szkołach powszechnych odbeda się 
specialne pogadanki, a w szkołach śre- 
dnich odczyty wygłaszane przez leka- 
rzy szkolnych. i 

Ustrzec się od zachorowania na ty- 
fus brzuszny jest stosunkowo łatwo, 
dlatego też uświadomienie ludności ma 
ogromne znaczenie dla zapobiegania za 
chorowaniom. 

Na dur brzuszny zapada się wyłą- 
cznie po zakażeniu się, które może na- 
stąpić wskutek nieprzestrzezania ele- 
mentarnych zasad higieny, Tyfus brzu- 
szny szerzy się przeważnie w sferze 
ubogiej, wśród bezrobotnych i robotni- 
ków, którzy nie przestrzegając czysto- 
ści, piją niegotowaną wodę i iedząc pro 


Kto chce się ustrzec przed zachoro- 
waniem winien pamiętać, ażeby nie pić 
surowej wody, ani surowego mleka, 
gdyż zarazki tyfusu giną dopiero po go- 
towaniu, owoce należy obierać ze 
skórki, a przynajmniej umyć je wodą 
przegotowaną, nie należy kupować 
produktów spożywczych -u niechlui- 
nych sprzedawców ulicznych, albo skle 
pach, w których produkty te nie są na- 
leżycie chronione przed muchami, trze- 
ba pamiętać e myciu rąk przed jedze- 
niem, albowiem ręce ludzkie często 
wraz z brudem zawierać mogą bakterie 
tyfusowe, przedewszystkiem jednak 
należy tępić muchy, jako główne roz- 
nosicielki choroby. 


W związku z dniem przeciwduro- 
wym w Łodzi specialna inspekcia 'sa- 
nitarna uczyni przegląd wszystkich 
nieruchomości, a specjalnie mieisc ustę= 
powych, badając czy utrzymane są w 
należytym stanie. 


Ddnia 7-go czerwca przeprowadzo- 
ne zostanie rozdawnictwo mydła dla 
niezamożnych dzieci w szkołach pow- 
szechnych. Rozdawnictwo mydła- bę- 


Na ulicach 


Łódź, 6 czerwca. 
Kwestia bezpieczeństwa na ulicach 
Łodzi wiąże się ściśle z oświetleniem 
ulic: Jest to dla Łodzi sprawa bardzo 
ważna. Szybki rozwój naszego miasta 


dzie miało charakter symboliczny, na- 
wołujący do utrzymywania higieny. 
Ministerstwo zdrowia pubłicznego 
w' Warszawie, które przychylnie odno- 
si się do urządzania dni przecjwduro- 
wych, wyasygnowało na mydło dla nie 
zamożnej dziatwy zł. 500, zaś łódzka 
'Ubezpieczalnia Społeczna ofiarowała 
na ten cel tylko zł. 109, chociaż epi- 
demia tyfusu brzusznego odbije się 
przedewszystkiem na budżecie ubezpie 
czalni, Giodnem podkreślenia iest, że 
Łódź jest pierwszem miastem. które 
wprowadziło urządzanie dni przeciw- 
durowych. Pierwszy taki dzień odbył 
się w roku ubiegłym. 
Ci wszyscy, którzy chcieliby się za- 
bezpieczyć od zachorowania na tyfus 
brzuszny, mogą otrzymać za cenę 50 


groszy specłajne pigułki, zawierające | S 


szczepionkę przeciwtyfusowa. Są to 4 
niewielkie pastylki, które trzeba przez 
cztery dni codziennie naczczo połykać. 
Pigulki nie wywołują żadnych zabu- 
rzeń i zabezpieczają od zachorowania 
na przeciąg jednego roku. Pigułki sprze 
dają wszystkie miejskie dozory sani- 
tarne. 


P 


| W subiegłyjn roku wprawdzie nie 
przybyło lamp elektrycznych na uli- 
cach, ate to dlatego, że komisarz rzą” 
dowy  mż. Wojewódzki postanowil 
zwrócić baczną uwagę na parki miej 


— — 
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W praktyce było jeszcze gorzej. 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI: — „Dziś „Zbrodnia i kara*. 

ZYD. TEATR KAMERALNY (Al. 1 Maja 
Dziś o godz. 9.30 — „41, Ławreniewa Z 
Turkowem 1 D. Blumenfeld. 

TEATR POPULARNY [Ogrodowa 18): — Dziś 
o godz. §30 wiecz. , Awantura w raju”. | 

TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27) Dziś, 
„A chasene in sztetł'* z Bursteinem. 


KINA: 
CASINO: — „Żółty książę” 
GRAND KINO: — „Demon złota" 
MUZA: — „Wesoły karawaniarz*'. 


ROXY; — „Podróż poślubna we troje“ 
CAPITOL: — „Człowiek, który ukradł serce". 
CZARY: — „Szaleną noc w kz” 2 
CORSO: — I. „Banda Bobula“, II, „Morderca“, 
PRZEWIOŚNIE: — „Cęsarzowa i Ja". : 
ŁOŃCE: — I. „Front Zachodu", IL „6 tygodni 


wśród apaszów*, 
RAKIETA: — Kocha,, Lubi.. Szanuje.. 
SZIUKA: — „Królowa szybkości. 
PALACE: — „Pension-Hotel", 
METRO: — „Złoty moloch‘. 
ADRIA: — „Złoty moloch“, 
ADRIA: — Złoty moloch“, 
OŚWIATOWY: — |. „Kabirja”, I: „Noce por- 


t ki 
i PS — PARK SIENKIEWICZA; — Wysta- 


wa nrof Pankiewicza i 


sie jaśniej 


Wielki pian zelekityfikowan a przedmieść łódzkich już się realizuje 


' Ulice przedmieść otrzymają więc w 
ten sposób światło na następujących 
odcinkach wyznaczonych przez zarząd 
miejski: 
+ Na ul. Obywatelskiej — od toru ko- 


ŚRosyodowral anig W a too 
| wyc W RABY W eo oświecenia 


„„dukty żywnościowe kupowane w.bru 
-dnych kramach i skjepikach. ; 
sinai Najwiekszy wregiemdudzi "są sniti- 


o„do„granie miasta, na ul. No- 
nel śe Gd. toru ARIE do ul. 


skię, i ni ję dą, lej 
Blilicziodcj aaa godna iora GOKU 


chy, które są głównymi rozsadnikami 
wszelakich chorób, a duru brzusznego 
w szczególności, Mucha, która się wszę 
dzie przedostanie, siada na chorym, sią 
da na jego wydzielinach i następnie, na- 
brawszy w siebie dość zarazków duro- 
wych, siada następnie, na źlę zamknię- 
te pieczywo, na hronione owoce.— 
Wystarczy, ażeby taki nieumvty lub 
nieobrany owoce spożyć, i nabawić się 
jednocześnie duru brzusznego. 


Traniezna śmierć 2-ch robofników u Chorzowie. 


nig alv. „Zwłaszcza aua, przedmięś- 
oi ii AE nastaniem Wid. 
czora tonęły w zupełnych mrokach i 
trzeba było posiadać wiele odwagi, by 
|zapuszczać się w te zaułki. 

Umowa koncesyjna, jaką posiada 


ach, czemu Ci wSZYySCY, 
którzy nie mogli sobie pozwolić na wy- 


zysk. » inyalmwena, ic Świ dO wękwięsiafei na ul. Wileńskiej -+ odista- 
ogrod ł zięki 


cii Karolew do ul. Kwiecistej, na ulicy 
' Objazdowej — od toru kolejowego do 


jazd na letnisko. mogą wieczorami ode-| ul, Krzemienieckiej, na ul. Wygodnej — 
tchnąć świeżem powietrzem w parkach od ul. Żmudzkiej do ul. Krzemienieckiej 
rzęsiście oświetlonych. Ale za to w tym na ul. Sandomierskiej — od ul. Wileń- 


nasze miasto z elektrownią nakłada na! roku zarząd miejski wszczął specjałne' skiej do granic miasta, na ul. Kowień* 


tę ostatnią obowiązek instalowania rok 
rocznie oświetlenia na określonych uli- 
cach i dzięki temu właśnie. że władze 
miejskie pilnują wykonywania tej umo- 
wy, z roku na rok robi się iaśniej w 
Łodzi, wzmaga Sie bezpieczeństwo. 


starania, aby wyjątkowo duża ilść ulic 
otrzymała oświetlenie elektryczne i po 
długich naradach z elektrownią, udało 
się komisarzowi Wojewódzkiemu na- 
kłonić dyrekcię do oświetlenia ulic na 
długości 15 kilometrów. 


Zginęli wskutek uduszenia gazami, wydobywającemi się z pieca 
karbidowni w.fabryce związków azotowych 


Katowice, 6 czerwca. 
W państwowej fabryce związków 


kant pieca, wskutek czego 


pęknięcie czaszki. Również Mlaszek 


uastąpiło|znany skład chemiczny gazu, którym; — od Kaplicznei do Wójtowskiej, 


lzatrmii się robotnicy. Wykaże to do- 


azviowych w Chorzowie wydarzył się| mógł} zginąć wskutek gazów iak i wskuipiero onajiza chemiczna zwłok, Wśród 


sobą śmierć dwojga jūdzi. 

Jak ustalono. okoliczności wypadku 
przedstawiają się następująco: W pie- 
cu karbidowym fabryki nastąpił jakiś 
defekt. W związku z tem udał się do 
karbijdown! robotnik Józei Salbert z 


Wielkich Hajduk, cejem usunięcia 2 


fektu. 

Gdy znalazł się obok pieca -- padł 
na vorącą Szlakę, zatruty gazami. Wy- 
padek zauważy: drugi robotnik, Józet 
Maszek, który pospieszył mu z pomo- 
cą, jednak również podzielił los pierw- 
szego, i 

Przybyły lekarz stwierdził Śmierć 
ohu rokotuików. Przyczyna Śmierci 
Salberia może być zarówno udurzenię 
gazami, jak į uderzenie głowa o ostry 


„AKAŃWKWIICOWIW NAMI 
Bzzzuury miek, 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
A. Danzerowej (Zgjerska 57), W. Groszkow- 
skiego (ll-za Listopada 15), Sukc. S. Gorfeina 
(Piłsudskiego 54), L. Chądzyńskiego  (Piotr- 
kowska 163), H. Rembielińskiego (Andrzeja 
28), A. Szymańskiego (Przędzalniana 75) 


"v. 


ku na rozżarzoną szlakę. 


Należy dódać. że narazie nie jest 


| Kio widział mi 
Chu unnm dinen 


| Łódź, 6 czerwca. 

(k) Do 14 komisarjatu P. P, w Łodzi 
wpłynęło onegdaj zameldowanie o za- 
ginięciu 8-letniej Sury Grundman, Za- 
mieszkałej przy ul. Rzgowskiej 106. 

Dziewczynka wyszła ' z mieszkania 
onegdaj wieczorem o godzinie 7-ej. Do- 
ipiero po godzinie zauważono iej nieo- 
becność. Początkowo rodzice Grund- 
manówny myśleli, że dziewczynka uda- 
ła się do sąsiadki, ale gdy okazało się, 
żę tam jej niema, rozpoczęli poszukiwa 
nia na terenie całej poseSii. 


YYYY NNT 


tragiczny wypadek, który pociągnął za| tek poparzeń odniesionych przy upad- |załogi wypadek ten wywołał niezmier- | Pabjanickiej do Bednarskiej, 


nie przygnębiałące wrażenie. 


Znowu dziewczynka zaginęła w kodzi 


ednrozwimieńścą 
<= mn p vw wn 2% 


Gdy Grundmańówna nie wróciła w | tejki, 


ciągu następnych godzi, ojciec jej udał 
się do komisariatu, gdzie złożył zamel- 
dowanie o zaginięciu. 

Zaginiona jest niedorozwinięta umy- 
słowo i nie pamięta adresu rodziców, u 
których mieszka. Jest blondynką bar- 
dzo szcęzupłą i ma jasne oczy. 

Osoby, któreby mogły udzielić da- 
nych o zaginionej zechcą się zwrócić do 
jej rodziców na ulicę Rzgowską 106, 


——— 


OOOO OOOO OOOO 


Matki, zapisujte niemowięa io kropli Mleka! 


ANNA ÓE aR AO 


| skiej — od ul. Krzemienieckiej do ulicy 
Wileńskiej, na ul. Grodzieńskiej — od 
„ul. Krzemienieckiej do granic miasta, 
| na ul. Grzybowej — od toru kolejowe- 
| go do ul. Borowej, na ul. Perłowej — 
| 9d toru kolejowego do Borowej, na ul. 
| Bobowej — od toru kolejowego do Bo- 
rowej, na ul, Grochowej — od toru ko- 
lejowego do Borowei, na ul. Borowei 
| — od Grzybowej do Owsianej, na ulicy 
: Drewnowskiej — od Leśnej do Pryn- 
cypalnej, na ul, Hetmańskiej — od Li- 
manowskiego do Wrześnieńskiej, na ul. 
Janiny — od Nowokątnej na zabudo- 
wanej przestrzeni, na ul, Niemcewicza 
na 
| ul. Krasickiego — od Rzgowskiej do 
Poprzecznej, na ul. Kareskiej — od N. 
na ulicy 
Szarej — całej, na ul. Miłej — całej, na 
ul. Łęczyckiej — od Miljonowej do Na- 
piórkowskiego, na ul. Łowieckie — od 
Łęczyckiej do Przędzalnianej, na ulicy 
Tatrzańskiej — od Milionowej, na ulicy 
Bielańskiej — od Pogranicznej do Po- 
morskiej, na ul. Oszmińskiej — całej. 
na ul. Pińskiej — całej, na ul. Nowo-Po- 
łudniowej — od Zagajnikowej do Ma- 
na ul. Franciszkańskiej — od 
oświetlonej części do Okopowej, na ul. 
Marysińskiej — od oświetlonej części 
do granic miasta, na ul, Malczewskiego 
— do końca zabudowanej przestrzeni. 

Prace nad instalacją elektryczną na 
tych ulicach już zostały częściowo roz" 
poczęte į mają być zakończone w ciągu 
bieżącego lata, (i) 


y 


LEKARZ-DENTYSTA 


albo do najbliższego komisariatu policji. F KOPCIOWSK A 
O 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55. 
od 4—7 w lecznicy. 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku), 


Biało-czarni mecz wygrali, 
Wynik: cztery do jednegc, 
A po meczu gracz, co „zginął“, 
Biegnie raźno do sędziego. 


— 


—/ ONY 


EU in 


— „Pan sportowy przepis złamał!''-- 
Krzyknął sędzia z miną sztywną, 
„Wobec -czego podam wniosek, 
By obłożyć pana grzywną!“ 


G 


Haitio? Tua radjo? 


PROGRAM EEEN JEJ 
POLSKIEGO 
ŚRODĄ, 6 czerwca czeń r. 
6.30—6,35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rzę'. 6,35—6 40: Muzyka z płyt. AOR Gim- 

nastyka. 6.55—7,05: Muzyka z płyt, 7.05—7 z 

Dziennik poranny. 7.10—7.20: uzyka z 

7,20—7 25: Chwilka pań domu, 7,25—7 35; R: 

majlości, 7,35—7.40: Odczytanie prośramu na 

dzień bieżący. 7,40—11],57; Przerwa. 11.57—12.03: 

Sygnał czasu z Warszawy Hejnał z Krakowa, 

12,03—12 5: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 

—12,10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 

12,10—13,00. Fragmenty popularnych symfonij— 

(płyty). 13.00—1305. Dziennik południowy, — 

13,05—14.00, Koncert zespołu salonowego Tad 

Seredyńskiego 14.00—14,05. Wiadomości o eke- 

porcie polskim, 14.05—14,15. Komunikat [zby 

Przem Handl, w Łodzi. 1415—16.00. Przerwa. 

16.00—17,00, Godzina muzyki kg Wyko- 
nawcy; orkiestra jazzowa Zdzisła- 
wa Górzyńskiego i Andrzej Bogożli (piosen,). 

17.00—17.15. Listy do dzieci — omówi anda 
Tatarkiewicz - Małkowska, 

1715—18.00. Koncert kameralny z Poznania — 
Wykonawcy: Marja Schreiborówna (skrz.) I 
Gertruda Konatkowska (fort.), progra- 
mie eonata Kreuzerowska L. Van Beetho- 
vena, 

1800—18.15. Odczyt p. t. „Nasz światopogląd 

morski“ — wygł, red Poraj Stanisław, 


18.15—18 30. Moledcgisonaie w wyk. Ludwiki 
Petrykjewicz, 
18.30—18.45, Muzyka lekka (płyty). 


18 45—18. 55, Pogadanka p, „Polakom z zagra- 
nicy“ wygł. Helena Dobrowolski, 

18 55—19.00: Reportin, teatrów i komunikaty 
łódzkie. 

19.00—19 10: Rozmaitości, 

19.10—19.15: Odczytanie programu na dzień wa- 
stępny 

19 1519.50. Koncert chóra „Echo“, 
sja z Poznania). 

19.50—20.00 „Myśl; wybrane, 

2002—2012. Feljeton aktualny. + 

20.12—21.00. Koncert muzyki Gaidi z oka- 
zji Święta Narodowego Szwecji, 

21,00—21.02: Transmisja z Gdyni, Trąbka i cap- 
strzyk Marynarkj Wojennej 

21 02—21.,12. Dziennik wieczorny 

2112—2].22. Muzyka (płyty). . 

21.22-—22.15, „Wieczór Mickiewiczowski*' 


(Transmt- 


Transmisja z Wilna, 
22,15—22,.30 „Urzeczenie* — opowiadanie Ed- 
wina Jędrkjewicza, (Kwadrans literacki), 
22,30—23.00: Muzyka taneczna z restauracji 
* „Gastronomia'*, 
23.00—23.05: Wiadomości metegrologiczne dla 


komunikacji lotniczej i komunikat policyjny. 


DZIŚ SŁUCHAMY, 
pay 2 WIEDEŃ, „Złoto Renu“ — operacWagne- 
tr. z Ore Państwowej), 
19. 43, ILYERSU UM. „Trubadur“ — opera Ver- 
łeśo, 
20,30, RZYM 
Giordano. 


„Fedora“ — opera liryczna U, 


EJ 45, STRASBURG, Koncert  symłoniczny. 


ana ciekaw był niezmiernie, 
Gdzie „wyrodny* gracz przebywał, 

Po poradę zatem pobiegł 

Do Kubusia detektywa. 


— „Pan rozumie... TO ję ane 
wW sportu niestychanaf,,.. 
On e e 


teraz wrócił, 
Choć na trening przyjść miał zrana'.. 
(Dalszy ciąg jutro 


Sensacyjna afera szantażowa 


Śrebrny ekran kryje brzydkie sprawy 


Władze stołeczne wpadły na ślad 
afery szantażowej, zaaranżowanej z nie 
słychaną precyzją. 

Charakterystycznem jest, iż aferę 
wyreżyserowano tak sprytnie, że wła- 
dze mimowiednie poszły na rękę prze” 
stępcom, aresztując ofiarę zbrodniczych 
machinacyj i osadzając w więzieniu pod 

bardzo ciężkim zarzutem. Po pewnym 


czasie okazało się, jż sprężyny afery 
kryją się prawdopodobnie za kulisami 
atelier filmowych. Sprawa wyjaśniła 
się całkowicie dzięki p. Karolowi For- 
dowi, autorowi powieści p.t. „Demon 
Filmu“. 

Powieść ta ukazała się już w naj- 
nowszym numerze „Co Tydzień Po- 
wieść“ i jest wszędzie do nabycia. 


Aresztowanie trzech przemysłowców wołyńskich 


Braci Jachniuk osadzono 


Równe, 6 czerwca: 
Niezwykłe wrażenie wywołało aresz- 
towanie trzech znanych przemysłowców 
kostopolskich — braci Jachniuk, któ- 
rych osadzono w więzieniu w Równem. 
Bracia Jachniukowie są znanymi prze- 

mysłowcami. Najmłodszy z nich, Maki 
posiada wspólnie z braćmi tartak i wiel. 
ki młyn parowy, oraz posz fabry- 


w więzieniu rówieńskiem 


kę dykt klejongah, ZAD Wyrobów 
Drzewnych w Kostopolu oraz przedsię- 
biorstwa drzewne. 

Przyczyny sensacyjnego aresztowania 
mie zostały jeszcze ujawnione, Jak sły- 
chać, bracia Jachniukowie mieli rzeko- 
mo dopuścić się olbrzymich ć na 
szkodę skarbu Państwa. 


= 
EZ 
= 
S 


: Sensacyjna powieść współczesna. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Młody haron Ryszard Gintołd ożenił się 
wbrew woli ojca z panna od krawcowej, 
Celiną Łiwińską. Stary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, 
zniechęcony uporem ojca i nędzą, popełnia 
samobójstwo. 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej wałki o synka Rysia, Zwycię- 
ża dziadek, któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka, nie mając środków na wycho- 
wanie go. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- 
ryki do Sochowa, gdzie też Spotyka się 
z synem, który mie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracji, p. Tompsonowa, jest je- 
go matką, 


ROZDZIAŁ 67. 
Wyznanie 


Po krótkim epizodzie z Krystyną, 
Ryszard, wróciwszy do Anny, stał się 
dla niej tem gorętszy i bardziej czuły. 

Młodzi spotykali się coraz częściej 
u Tompsonowej w zacisznym i dyskret- 
ným pokoju, który stał się sanktuarjum 
ich miłości. > 

Tego wieczora spotkali się później, 
niż zwykle. 

— Jest mi z tobą bardzo dobrze — 
mówiła Anna. — Boli mnie tylko jedna 
rzecz: że musimy się, niby złodzieje, 
ukrywać z naszą znajomością. 

— To już niedługo — pócieszał ją 


rłodzieniec, — Wkrótce nadejdzie wios- 
ną i wtedy będziemy mogli wyjść z na- 
szego ukrycia i rozpocząć wspólne włó- 


częgi po wiosennych polach i lasach. 


Oczy Anny rozpłomieniły się, ale 


wkrótce przygasły. 


— Tak, to będzie bardzo miłe! Lecz! 
nie zmieni to istoty rzeczy, że w dal- | 
szym ciągu będziemy musieli maskować 


się przed światem. 


Gintołd, wyczuwszy w głosie Anny 


żal, powiedział: 


— Wiesz przecież dobrze, że ja rów-| ciosu, jaki ją ugodził, 
mież wolałbym, ażeby było imczej. Lecz 


cóż: boisz się popędliwości twego ojca. 


O „| 


MMMhmimmAONNin=ę 


Kochai mnie zawsze 


? ad ad 


Napisał Andrzej Zański. 
MMIOOMMAOWMNE __4 


— Diciec mój ma uprzedzenie! do lu-| * 
dzi ze sfer wyższych. Nie dowierza im 
i nie lubi ich, Wydaje mu się, że i ty 
byłbyś zdolny wykorzystać łatwowier- 
ność prostej dziewczyny. ażeby rzucić 
ią potem bez skrupułów. 

. — Twój oiciec jest bardzo zacięty 
1 posiada ciasny pogląd na Świat — zau- 
ważył Ryszard. > 

— Możliwe — przyznała dziewczy- 
na — lecz nie należy mu się dziwić. To 
człowiek prosty i bez wykształcenia. 
Dziwniejszem jest, że twój dziadek, któ- 
ry posiada wysokie wykształcenie i kul- 
turę, jest również w swoich poglądach 
stanowych ciasny jak mój ojciec, mai- 
ster huty żelaznej, 
Nie rozumiem 


cię, co masz na 
myśli? 

— Wiesz przecież dobrze: 
mój ojciec ma uprzedzenie do ludzi z 
klasy burżuazyjnej, twój dziadek w po- 
„gardzie ma proletarjat. Myślę, że obaj 
błądzą. O człowieku stanowi przecież 


wnętrzna wartość moralna. 

Po chwili dodała: 

— Mój ojciec zdaje sobie sprawę z 
feudalnych poglądów 


sem twojej matki. 
mat swojego ojca i matki, 


nica. 


| umarła. 


Dziadek sprawy tej nigdy nie poru- 


tak jak 


twojego dziadka 
dziedzica Jabłomkowie i dlatego chciał- 
by mnie ustrzec przed tragicznym lo- 


Ryszard drgnął. Tyle już razy w ży- 
ciu słyszał jakieś niedomówienia na te- 
że dorozu- 
miewać się począł, iż w całej tej spra- 
wie kryje się jakaś drastyczna tajem- 


Jeszcze w dzieciństwie powiedziaho 
jau, że ojciec jego zginął skutkiem nieo- 
strożnego obchodzenia się z bronią i że 
j wypadek ten wpłynął zabójczo na wątłą 
j egoi żonę, która wyjechała zagranicę, 
gdzie nie mogąc przeżyć straszliwego 
wkrótce potem 


szał, wykazując wyraźnie zdenerwo- 
wanie, jeśli wnuk nawracał do niej. 
Również į nikt ze służby domowej nie 
pozwalał się wciągnąć w dyskusię na 
usłyszawszy 


ten temat, 

` Więc i teraz, luźną 
aluzję Anny, zainteresował się: - 

— Dlaczego nazywasz los molej mat- 
ki tragicznym? — zapytał niby od nie- 
chcenia. 


stem taki bardzo szczęśliwy, skoro znaja 
dujesz się przy mnie — i dlaczego tak 
bardzo tęsknię, gdy ciebie niema... Po- 
prostu kocham cię. 
Anna odsunęła się lekko. 

To, co mówisz, napawa sua 
szczęściem, ą rówńocześnie lękiem. I ja 
również kocham cię, Ryszardzie. Lecz 
cóż: jest to miłość bez żadnej przyszłoś- 
ci. W długie bezsenne noce myślałam 


— Mój kochany powiedziała dziew=| nieraz z lękiem i trwogą o tem, co mi- 
czyna — przecież sam wiesz chyba o'łość ta przyniesie? I płakałam zawsze, 


tem dobrze, że to upór starego barona 
Gintołda włożył samobójczą broń do | 
ręki twemu oicu. Stary baron nigdy nie 
chciał uznać małżeństwa twego ojca po- 
nieważ ożenił się on wbrew jemo woli 
z dziewczyną z proletarjatu. 

Twój ojciec. pozbawiony środków do 
życia borykał się jeszcze jakiś czas z 
losem, wreszcie zniechęcony tu, w. tym 
sarmym Sochowie zastrzelił się. Twoja 
matka wyjechała zagranicę, gdzie wkrót 
ce umarła, nie mogąc przeżyć śmierci 
ukochanego człowieka. 

Ryszard nie przerywał mówiącej. 
Milcząc wsłuchiwał się w makabryczną 
opowieść Anny, która dodała: 

— Mój olciec pamięta o tej ponurej 
historii, Zna upór i uprzedzenie twojego 
dziadka. który wolał widzieć syna swe- 
go na marach, aniżeli dopuścić do iego 


nie jego przynależność klasowa, ale we-| mezaliansu. Czy myślisz, że zezwoliłby 


on uczucie, przed którem nie mogę się 
nie z twojej sfery? 

Tu spoirzała mu uważnie w oczy. 

Ryszard zrozumiał teraz wszystko. 

Przez jakiś czas milczał, wreszcie 
rozpoczął: 

— Nie mogę brać za złe twemu ojcu, 
że spogląda nieufnie na nasz stosunek. 
Wiele rzeczy usprawiedliwia go. Dzia- 
dek mój popełnił rzeczywiście wielką 
niesprawiedliwość, stając wpoprzek mię- 
dzy miłością moich rodziców. Ale my- 
ślę. że nieszczęście. jakie go spotkało, 
nauczyło go wiele. Dziś nie byłby chy- 
ba taki zacięty jak kiedyś. 

Tu ujął dłoń Anny i przycisnął ią 
do ust. 

— Znamy się, dość krótko, lecz wy- 
starczy to, że wzbudziłaś w moiem ser- 
ou uczucia, przed którem nie mozę się 
oprzeć... Nieraz próbowałem się anali- 


zować i wytłomaczyć sobie, dlaczego je- 


bo wiedziałam, że będzie ona tylko przy- 
|czyną wielu nieporozumień, klęsk i ka- 
tastrof. Czasem — w szalonej naiwnoś- 
ci marzyło mi się małżeństwo z tobą — 
małżeństwo, którem kończyć się winna 
każda prawdziwa miłość. Lecz zaraz po- 
tem ukazywała mi się wizja zakrwa- 
wionego trupa twojego ojca, który, gro- 
żąc mi palcem szeptał: „Nie wciągaj mo- 
jego syna W nieszczęście. Czyż nie wy- 
starczy, że padłem sam ofiarą nieszczę- 
śliwej miłości? Nie wciągaj mego syna 
w przepaść“, Tak mi szeptał w snach 
trup wojego ojca, A ia, zbudziwszy się, 
drżałam z trwogi, a równocześnie przy- 
znawałam mu w duchu racię: wiem do- 
brze, że dziadek twój za nic w świecie 
mie zgodzi się na nasze małżeństwo. 

W oczach jei zabłysły łzy. 

A ei przytulił ją do siebie moc- 
ej: 

— Dlaczego jesteś taką pesvmist- 
ką? — powiedział. — Stare łacińskie 
przysłowie powiada. że miłość wszyst- 
ko zwycięża. Przyznaję, że czeka nas 
jeszcze wiele złych chwil i wiele prze- 
szkód, które będziemy musieli przezwy- 
ciężyć. Lecz mieimy wiarę w jutro, któ- 
re nadejdzie, Mam nadzieje. że dam s0- 
bie "jakoś radę z dziadkiem. Jestem 
przecież energiczniejszy. aniżeli mój oj- 
ciec. Najważniejsze | najistotniesze iest 
teraz jedno: czy bardzo mnie kochasz, 
Anno? 

— Czy nie wyczuwasz tego? — za- 
pytała dziewczyna. 

Długi pocałunek zamknał ich rozma- 
wę. Ryszard niby przez sen usłyszał, że 
zegar biie godzinę dziesiatą. A potem 
do uszu jego doszedł jakiś daleki, stłu- 
miony odgłos. 


(Dalszy ciąg jutro.) 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
f koani nas, Jaś, przyniósł mu zna- 
eziony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w ktosi 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż iako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik. podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, ie- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola „Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego nanięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawidz- 
kiemt pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
pa: słynącą ze swej niepospolitej urody. 
ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjere.. W jej mistet- 
ne s'dła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jac dla niej swą 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 

sa 
* 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
ci ojca został jedynym spadkobiercą vriel- 
kiej fortuny. Jest w dodatka przystojny i 
zdobył również tytuł inżyniera. Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
czę piekną | kusźaca Księżniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca. 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek*. Kim [est ów tajemniczy Garbusek. 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on juź Chudzika z 

żkiej opresik=lan—prosi-40—aby—P 


O Polski t wyświetlił zagadkę trupa zbale-| - 


ztonego w ózterech walizkach... r 
arbusek przybywa do Polski | zabiera 
śię do roboty. 

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszeni jego zabaw dziecięcych, 
mianując go swym „sekretarzem“ oraz Z 
Wanda Łapińską. którą kochał jeszcze gdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników, których her- 
sztem bvł niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
on jej zaufania | uwiódł w podstępny Spo* 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ją z 
rąk zbirów i Wanda została hrabina To- 
potską. 

Tymczasem Księżniczka, kochaląc ciągle 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki. sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurency|- 


nych. Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż), 


majątek hrabiowski winien być jego wlas- 
nością. 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego 2go- 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono. że w mieszkaniu była tylko głucha 
służąca. Marianna Kubiak. Siostra mece- 
nasa, pani Jadwiga. wyszła za mąż za bo- 
gatego plantatora I wyjechała z nim do 
Singapore. - 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejszy wywiadowca murek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medalionik. ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
iiczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki Ponieważ 
ha na padło teraz podejrzenie, przeto wy- 
dalono ja z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 


W Księżniczce zakochał się bogaty finan- 
sista Teofil Hoppen. który przysłał jej -cu- 
downe modele sukien w prezencie. rek, 
interesując się osobą Księżniczki. 


W crdnej miejscowości nad polskim Bał- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaja się hrabia Toporski i Księżniczka... 


Pewnego dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościach Garbusek ze 
Żmurkiem wszczynają śledztwo. 

Okazuje się, że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła brylantowym pierścieniem 
napisać na szybie okienei nazwisko: „Bie- 
droń*. Biedroń był więc sprawcą jej por- 
wania 

W nocy obydwaj — Żmurek i Garbusek 
— przekradają sie do willi Księżniczki. 

Słyszą tam tajemnicze wołanie: 

— Ratujcie! 

Kto wołał — miewładomo, Willa była 
pusta. 

Tej samej nocy ktoś błądził po parku, 
następnie uciekł motorówką. Garbusek po- 
dejrzęwa, że to był hrabia T i. 

Nazajutrz Gar i Żmurek apoty- 


kają Rolicza | wszczynają z nim nózmowę. I 
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narzeczoną — Stefcię.. | þh 
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NICZK 


— A czy pan słyszał, kiedy 
wrócił ?.. — pytał dalej Garbusek. 

— Nie... Już spałem... Ale mówiono 
mi, że hrabia wrócił bardzo późno... Dla- 
tego teraz jeszcze śpi... Może kazać go 
obudzić ?... 

— Nie, to zbyteczne... — odparł Gar- 
busek, — Niech lepiej wypocznie... 

Dalsza rozmowa toczyła się na temat 
ewentualnych hipotez co do porwania 
Księżniczki 


1. 
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| godnych fotelach. 
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— Mój plan jest prosty... — rzekł 
Garbusek. — Hrabia ma coś na wątro- 
bie, to pewne... Musimy się sprytnie do 
wiedzieć co go zniecie... Ja się podejmę 
tej roboty. 

— Jak pan to wykona?.. 

— Oczywiście w przebraniu... A 
pan zostanie na wszelki wypadek w 


Minęło kilka godzin. W południe wró willi... Gdybym nie wrócił na noc, sam 


cili do „Głlorji”, 

Hrabia siedział już w lesie. Był blady 
zmęczony. Prawą rękę miał przewiąza- 
ną. — Cóż to? — zdziwił się Rolicz, — 
Co się panu stało?... 

— Upadłem.. — odparł wykrętnie 
hrabia. 

— I tak się pan potłukł?... 

= Nie... Upadłem na drut... Zdarłem 
sobie skórę... 

— Gdzie pan wczoraj był?.., 

Na spacerze... 

— Ale musiał pan późna wrócić... 
Szukaliśmy pana hrabiego... Brak nam 
yło czwartej ręki... 

— O dwunastej byłem już w łóżku... 
odparł hrabia, nie podnosząc oczu. 

Garbusek i Żmurek  przysłuchiwali 
się tej rozmowie w milczeniu. 

A myśmy dziś przyjechali moto- 
rówką.. — rzekł wreszcie Garbusek. 

Hrabia podniósł się. 

— Chodźmy stąd.. —rzekł mo- 
cno zirytowanym głosem. — Tu dusz- 
no... 

—  Duszno? — zapytał Garbusek 
ironicznie. — To może przejechaliby- 
śmy się motorówką? 

Hrabia wzruszył ramionami. 
„=. Zmowu pan z ta motorówką... 


torowejpi, 75 A 

Hrabia zerknął mań z pode łba i syk 
nął: 

— Nie... 


—- Czy pan hrabia nie lubi łodzi mo, 


pan się przekona, czy powtórzą się wo- 
lania o pomoc... i 

„ Garbusek udał się ze swa teczką do 
przyległego pokoju, skąd wyszedł pe 
upływie pół godziny zupełnie przeina- 
czony. Na głowie nosił starą czapkę z 
poza którei wyzierały czarne okulary. 
Opiera! się na grubym kiju, a nogi tak 
mu się trzęsły, że stawiał milimetrowe 
kroczki. i 

— Dzień dobry... — rzekł starczym 
głosem — Wspomóżcie dobrzy ludzie 
biednego dziadka! 
Brawo: — zawołał Żmurek. -— 
Głowę daję. że nikt pana nie pozna... 

— Wiem_o tem... — odparł Garbu- 
sek swym naturalnym głosem. — Wła- 


Śnie o to mi chodzi... — Wiec umowa 


między nami została zawarta. Pan cze- 
ka na mnie w willi... Prosze tu bvć 9- 
strcznym.. W każdei chwili może się 


coś zdarzyć... Postaram się wróc.ć iak-; 


nasprędzej gdy tylko zdobędę jakiś 
purkt zaczepienia... 

I kuśtykając. opuścił wille a Żmu- 
rek zamknął za nim drzwi į położył się 
w sypia]ni na łóżku... 

Garbusek wyszedł na drogę i zerk- 
nął na drogę z pozo, czarnych okula- 


-. Szybko przebiegł na Aruza Strole 
bę! BORÓW je wyszedł ze 
„Złocienia”. Skierował sie w stronę 
„Gilorii”. 


W lesie panował gwar i hałas. Goś- 


— Przepraszam... Nie wiedziałem... ] cie — widać — bawili się wesoło. Gar- 

Rozmowa nie kleita się. Rolicz wv-|hbusek podkradł się pod pensionat i u- 
czuł, że toczyła się tu zacięta walka na kryty za drzewem, obserwował zdala 
słowa i że chodziło o motorówkę, ale całe towarzystwo. | 


nie znał przyczyny i podłoża tei walki. 
Czyżby to miało coś wspólnego z no- 
cnerni spacerami Toporskiex0?... Q, 

Garbusek nie nacierał już więcej. 
Wiedział iuż wszystko... Podniósł się 
więc również i rzekł, zwracając się do 
Żmurka: 

— Na nas już czas... 

— Dokąd panowie odchodzą?.. — 
zaniepokoił się Rolicz. — Chciałbym 
panów zatrzymać... Zamówiłem już 3- 
biady w pensjonacie.. 

— O. dziękujemy bardzo... Musimy 
wracać do Gdyni. 

— Zaczekajcjie panowie do jutra... 
Poiedziemy razem... Pan hrabia zdaje 
się też wraca? = 
Tak!.. — warknął Toporski ze 
złością. — Mam już dość tych wyw- 
czasów... 

— Więc właśnie... Niech panowie 
zostaną... 

— Nie, nie... — uparł sie Garbusek. 
Musimy dziś jeszcze być w Gdyni... 
Zobaczymy się tam jutro.. Dowidze- 
nia... 

Na drodze Garbusek rzekł do swego 
towarzysza: 

— Sprawa jest jasna... Hrabia był 
tym tajemniczym osobnikiem.. którego 
ścigaliśmy dziś w nocy... i 

— To zrozumiałe... Ale czego on 
szukał w „Złocieńñceu“‘?... 

— Diabli wiedzą... Musimy go mieć 
na oku... Dziś powinna się wyklarować 
sytuacja... 

, — Co pan zamierza czynić?... 

— Narazie zainstalujemy sie w „Zło 
cieńcu*.. Tam postanowimy co robić... 

Do willi dostali się już nie przez o- 
kno. lecz drzwiami z tarasu. które zo- 
stawili tylko lekko przymkniete. Po- 
nieważ upał dawał się porządnie we 
znaki, przeto znowu wykąpali się w ła- 


— 


Rolicza widział, hrabiego nie było... 

— Gdzie on się szwenda?... — po- 
myślał. — Muszę go odszukać... 

Poszedł dalei lasem. Droga wiła się 
wśród drzew pod górę. Zmeczył się. 
Po upływie pół godziny usiadł na mięk 
kiej murawie. Otarł pot z czoła. 

Podłożył rece pod głowe i patrzał 
w nieskalany. błękit nieba. Wiewiórka 
przeskoczyła zwinnie z jednego wierz- 
chołka drzewa na drugi. Nie zauważył 
wcale, że powoli przymknęły mu się 
powieki i zasnął... s 

Obudził się, gdy słońce chyliło 
się już ku zachodowi... Zerwał się na 
równe nogi. , | 

Poprawił przyczepioną brodę i czar 
ne okulary. 

- — Trzeba wracać do „Gloriji“... — 
pomyślał. 

Wolnym krokiem zstępował po zież 
dżającej w dół drodze. ; 

Nagle zatrzymał się. W dole ujrzał 
wspinającą się ku górze postać. Ukrył 
się w gęstwinie. - 
-Postać mężczyzny stawała się co- 
raz bliższa... Garbusek poznał go... Był 
to hrabia. ' 

Szedł zadumany, smutny... Nie obej- 
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hrabia zience i odświeżeni rozsiedli sie w wy-|rzał się ani razu poza siebie... Miało się 


i wrażenie, że nie wie nawet dokad idzie 
i gdzie jest... 

Gdy minął parów, Garbusek wy- 
szedł ze swego ukrycia i udał się za 
nim. Czynił to jednak w ten sposób, by 
nikt go nie zauważył. 

Nagle z poza drzew wyłoniła się no- 
wa postać mężczyzny. Garbusek wi- 
dział go poraz pierwszy. Czatował on 
tu widocznie na hrabiego, gdyż szedł 
teraz również za nim, jakgdyby za 
chwilę: miat się nań rzucić. 

Garbusek obserwował ich bacznie. 

Młodzieniec zagrodził nagle hrabiemu 
drogę. 

— Przepraszam pana... — rzekł tak 
głośno, że Garbusek nawet usłyszał te 
słowa, choć dzieliło go od młodzieńca co 
najmniej 50 kroków. 


Spojrzał na młodzieńca, machnął ręką i 
odparł coś lecz znacznie ciszej, tak iż 
A ga odpowiedzi tej już nie usły- 
szał. 

Obydwaj mężczyźni przystanęli. Mło- 
dzieniec poczał coś tłumaczyć hrabiemu 
który zdradzał wielkie zniecierpliwienie 
Wreszcie zostawił go i zawrócił. Mło- 
dzieniec udał się za nim. 

Gdy mijali Garbuska, ukrytego mię- 
dzy drzewami, do uszu jego doleciał 
strzępek rozmowy, prowadzonej w spo- 
sób bardzo gwałtowny. 

— Ja pana nie znam! — mówił hrabia 
Proszę mi głowy nie zawracać... 

A jednak — odparł mlodzieniec— 
ja pana hrabiego ostrzegam narazie po- 
lubownie... Potem może być gorzej... 
Niech mi pan nie śrozi!... 

— Ja groźbę moją potrafię w czyn 


'chłebnych rzeczy i wiem, że można si 
po panu wszystkiego spodziewać!... 
więc?... 

Dalszy ciąg rozmowy rozpłynął się w 
ogólnym pogwarze leśnym, Hrabia za- 
trzymywał się kilkakrotnie jakśdvby 
chciał odpędzić natręta, lecz tamten nie 
ustępował. 

W pewnej chwili obaj zaczęli śwałto- 
wnie gestykulować rękoma. Garbusek 
widział jak młodzieniec wyciągnął nóż i 
chciał rzucić się na hrabiego, lecz Topor 
ski cofnął się, wyciągnął błyskawicznie 
rewolwer i strzelił... 

Huk rozproszył się po lesie stukrot- 
nem echem... 

Młodzieniec krzyknął i oparł się o 
drzewo... 

Hrabia począł uciekać. 

Garbusek zastanawiał się przez 
chwilę co czynić... Postanowił udać się 
za hrabią. Byli niedaleko „Glorji”. Czy 
hrabia wstąpi do pensjonatu, czy też no 
tym wypadku opuści Jastrzębią Górę... 

W lesie przed „Głlorją” zatrzymało 
go kilka osób. 

— Cóż to, panie hrabio?.. Czy pan 
się talk zmęczył?,. — zapytał ktoś, — 
Jest pan strasznie blady... 

— Tak. — odparł hrabia, unikając 
dłuższej pogawędki. — Zmęczyłem się... 
Przepraszam... — Uciekł do swego po- 
koju. | 
Teraz Garbusek zawrócił na miejsce, 
gdzie hrabia postrzelił napastującego go 
młodzieńca. 

Ale na tem miejscu nikogo już nie 
było. 


Rozdział dwieście osiemdziesiąty 
zaczaromany pokój. 


Garbusek wrócił do „Złocienia". —] wiadając jednocześnie o przygodzie lira- 
Żmurek czekał już nań z wielką niecier-| bieśo w lesie. 


pliwością, 

— Czy wszystko w porządku? — za- 
pytał Garbusek. 

— W porządku... — brzmiała odpo- 
wiedź. — Przespałem się trochę 
wszystko... A co tam u pana?... Wyglą- 
da pan na trochę zmachanego... 


Garbusek zdjął brodę i okulary, opo- 


i to! 


— Któż to mógł być? — zaniepokoił 
się Żmurek, 

— Nie wiem... Uciekł drab... A myśla- 
łem, że jest ciężko ranny, dlatego nie pil 
no mi było do niego... Pogoniłem za hra- 
bią, a tymczasem tamten mi czmychnął.. 

— Czy sądzi pan, że to może mieć 
coś wspólnego z naszą sprawą?... 


DALSZY CIĄG JUTRO. : 


Hrabia zatrzymał się raptownie. — 
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MORDERCA“ 


Adk sensacyiny reżyserii Fryderica Langa. W rolach głównych: Mordsr- 

ca — Pierre loye. Komisarz policji — O. Wernike, Herszt bandy — Gu 
Rób staw Grundgens, Ślepy żobrak — George John, 

Szampańska sensacyjna komedia, W roli głównej ulubieniec Georges Milton | Morderca — to dzieje zbrodniarza z Diłsseldorfu... 
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3 Przepiękna wystawa. Tysiące przygód sensacyjnych i arcyzabawnych. — | „Morderca“ — to sąd ludzi podziemi nad zbrodniarzem. 
i Piękna muzyka, Niebywałe tempo. jai treść. 
Legionów 2- 4; Sala należycie saniyeni Ceny miejsc ae i seans SO 154 gr. następne 54, 85 i 1.09. Sala należycie wentylowana. 
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„RAKIETA” KOCH 


Sienkiewicza 40. 
tel. 141.22. 


-. LUBI... SZANUJE... 


| p ye W roląch głównych Loda Halama, Bodo, Walter, Pogrzelska. Znicz, Zarembianka, Siełański, Lawiński, Tom 1 Owerło. 
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Dr. MED. 


M. Glazer 


CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


przyjmuje od 12—2 I od 7-8, 30 wiecz. 
w niedziele i świeta o i świeta od 10—12 „wpół 


DOKTÓR 


Wołkowyski. 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


na ul. Gegielnianą 11 
Telefon 238-02 

Choroby weneryczne, moczopłciowe 

i skórne. 

Przyjmuje od godz 8—12, od 4—6 I 

od 7—9 w. w niedz, i święta od 9—1. 


Od lat 35 udelikatnia cerę Mydło Bebe Sofa 


DR. MED. 
s 


M. AU hea 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA ULICĘ 


Pomorska. 1, tel. 127- i 


przyjmuje od 4—8-e 
TST? 


REICHER |, 


SE OCE SEONG SKÓR- H. L LI bi [e 4 


YCZNYCH. Spec. chorób skórnych, wene- 
LECZENIE NIEMOCY BR) rycznych I moczopłciowych 
ołudniowa e * 
przyjmuje od 8—11 rano i od 8—8 Cegielniana Ne 7 
wiecz. w niedzielę i święta od 9—1, teleion 141-32 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne . 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 
od I | pół — 4, 6—9- wiecz, w nie- 


dziela i święta od 10—] 
| Ceny lecznicowe. | 


Najskuteczniejszą- `^ 
obroną przed owadami 
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Dr. med, 


M à P d g 3—10 12—2, 5—8 w. 
ik» DR. MED. diwy? Fe ddole i świeta od 9— a a 
D «a d Dr. 
Al. Kopciowski JEŻ ż T. RUNISZTENNOWA W. BALICKA 
CHOROBY WEWNĘTRZNE K A ZS zde CHOROBY DZIECI 
z 'KUPNO NAŚLADOWNICTW. JEST STRATĄ PIENIĘDZY: 
Gdańska 37 UKEZANKNEKNUZEENUJOEZEGEZENNUEGUESENANEESEZSNSRKEZNANEB 4 Pomorska Nr. 7 ul. Piotrkowska 200 


róg Pustej  “ 
Nr. tęl. 194-03. 


tel, 127-84 
przyjmuje od 4—7-ej. 
Choroby skórne i weneryczne 
przyjmuje wyłącznie kobiety i dzięci 


DSLUKIWANA NICIĄ nin Foko) LECINICA -ei u 


do starszej osoby na wyjazd na całe i z mebla “iub Piotrkowska 294 Leczenie 


Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór, 
DR. MED. 


L. BERMAN 


lato. Oferty sub. „Pielęgniarka“ składać) WYNAJECIA 
Specjalista choráb wenerycznych, w Administracji „Republiki“. PY pod cya 6 | otwarta od Il-ej rano do 8-ej więcz. krótkiemi falami 
skórnych i moczopłciowych e: ERETNA ORRE: SPECJALIŚCI 
1 i 15 MREBEKUNEJERKAZAEBWZRESUZCERESZZEKZKNEEEZENNBSBZEKESZEM CHORYCH E WSZYSTKICH SE. Choroby stawów. kości. mięśni. ner- 
< Cogioiniana PORADNIA | PRZYCHODNIA CIA NOŚNIACA. GABINET DENTY-|WÓW, skóry, Aerie i--ipkuiriaków 
p Ww STYCZN obiecych i t d. 
d 8—12 rano i od 4—8 
SR W niedz i święta od 9—1l-el, WENEROLOGICZNA enerologiczną Porada 3 ziote" Dr. PÓLAKK  Nagni zo Tena. . 
__ CENY LECZNICOWE.__ eat AEEA. CHOROB BRA. Lekarzy specjalistów EYE z s 
A ZN ak d aD k k r. m 
Została przeniesiona na ul. ZAWADZKA 1, POROP 


DO SPRZEDANIA | 
kredens, dwa duże łóżka z ma- 

teracami, dwa nocne stoliki, ze- 
gar ścienny oraz żyrandol. Lo- 


katorska 9, m. 14. Oglądać mo- 
żna od godz. 2 do 7 po poł. 


czynna od 5 r. do 9 wiecz, 
Zielona = Choroby weneryczne — moczopiciowe H. Klaczkowa 
od 9 rano — 9 wiecz. i skórne. (Porady seksualne), 


KWĘDIRRAEDA 3 ZE. STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna| położnictwo i choroby kobiece 


Dzieci 1 kobiety przyjmuje. kobieta- Sa ooe a De o ERC Poirkowska 99. 
lekarz od 11—1 | od 3—. PRZYSTOJNY i zamożny ftlódzienies tel. 213-66 
meee e |poszukuje młodej urodziwei partenrki 
odd oś damski i męski fryzier. w celach nade taka PEN, zgło- previna Paa 10—12 je a > zł. (koszta Łódź—Tei- 
Przędzalniana 91. iszania do. Atninistragii wnięjszegy 5—8 > wiw). Besserman, Cmentarna 1, róg 
A nsima pod „Urocza . i CENY LECZNICOWE '1l-go Listopada, m .3, od 7—9 wiscz. 


WIKTOR MILLER 


choroby wewnętrzne 


Sper, Reumatyzm Artretyzm. 


Fizykalna terapia. 
AL. R 13, tel, 146-11 


. 4—6. 
Lecznica NTAS = 12—Ł. 


DO PALESTYNY! zabiorę jednego Pa- 


Echa meczu bokserskiego w Chicago 


Bliższe szczegóły porażki pięściarzy polskich 


Powoli nadchodzą szczegóły poraż-|.wał murzynowi Thomasowi, w trzeciej 


ki bokserów polskich w Ameryce. 
Obszerne sprawozdania o niej pism 
polskich į amerykańskich brzmią jedno- 
głośnie: porażka Polaków w tej wyso- 
kości 2:14 była niezasłużona, została 
zdecydowańa przez komplet sędziów, 
wyznaczonych przez burmistrza Chica- 
go I Amatheur Athletic Union, dwie in- 
stytucje nieżyczliwie dla Polaków uspo 
sobione. i 
Sądząc z 
stwo zasłuży 
Karpiński, 
przed walką, bowiem jego przeciwnik, 
murzyn Joe Louis, miał nadwagę: Or- 


di prasy na zwycię- 
sobie w każdym razie 


Należało mu się ono już 


jednak atakował wspaniale į był zdecy* 
dowanie lepszy. 

Majchrzycki po świetnej technicznie 
walce uległ silniejszym ciosom Caserio. 
Majchrzycki nadto w trzeciej rundzie 
znalazł się na deskach I to zadecydowa 
ło o jego porażce. 

Naogół walki były równe 1 zacięte: 
Amerykanie atakowali więcej | celniej, 
Polacy mieli ogromne luki w defenzy- 


, Tydzień propagandowy wit. i p.w. 


Tydzień Propagandy PW i WF od 


ganiżatorzy zastąpili go jednak przez bywający się w ramach 4—10 czerwca 
Soldatiego, lekceważąc przepisy mię-| poświęcony jest w pierwszym rzędzie 


dzynarodowe. 


masowemu zdobywaniu Państwowej Oa 


arpiński miał zresztą wyraźną prze|znaki Sportowej i Odznaki Strzeleckiej 


wagę nad Soldatim zwłaszcza w dwu 
pierwszych rundach, a nawet w trze 
ciej gdy walka była już wyrównana. 

Na zwycięstwo zasłużył też Kajnar. 
W dwu pierwszych rundach miał wy- 
raźną przewagę nad Nettlowem. 

Dopiero ostatnie sekundy walki przy* 
niosły szalony atak Nettlowa i to praw- 
dopodobnie zadecydowało o werdyk* 
cie, który spotkał się z 5 minutowym 
protestem. 

Niezasłużenie przegrał również Ro- 
galski, który miał więcej inicjatywy — 
Trafiał on jednak niecelnie, grzeszył złą 
obroną, wpadał nadto za często w cliń* 
che i to przechyliło prawdopodobnie 
szalę zwycięstwa na rzecz Belliniego. 

Nailepszym defenzywnie bokserem 
był Misiurewicz, zapomniał on łednak 
o atakowaniu prawą, Walka była wy- 


f 
ła się nieznaczną przewagą Farrara. 

„ Siplński przegrał najzupełniej zasłu” 
żenie. Parę ciosów Kenneally załamała 


zupełnie jego początkowo dobrą posta- 
wę. 


Słusznie również przegrał Piłat, któ 


ry w pierwszej rundzie był dwa+razy 
na deskach, w drugiej jeszcze ustępo- 
BDO OPRCZY ACZ TACE BROOK nea eA 


_Nalbliższe mecze 
tenisowe w Łodzi. 
W ciągu soboty | miedzieli zostanie 
rożegrany na kortach Wimy towarzyski 


mecz drużynowy między zespołami Wi- 
my I Union. Touringu, 
LJ 


* 

W młedzielę, 17 bm. odbędzie się w 
Łodzi na kortach Union-Touringu na- 
stênny miecz z serji rozgrywek o mł- 
strzostwo drużynowe Polski ‘między 
Union=Touringiem a warszawskim AZS. 


Dookoła mistrzostw piłkarskich | ;,, 


świata. 


W dniu jutrzejszym, t. į. w czwartek 
ndbędzie się mecz o trzecie miejsce w 
mistrzostwach piłkarskich świata mię- 
dzy Austtją a Niemcami, 

alka o tytuł mistrza piłkarskiego 
śwlata rozegra się w nadchodzącą nie- 
dzielę w Rzymie między Italją a Cze: 
chosłowacjią. Wyniki obu meczów oczeki 
wane są nrzez Świat piłkarski z ogrom- 
nem zainteresowaniem. 


Aktualja lokalne. 


— Najbliższy mecz ligowy rozegra 
ŁKS we Lwowie z tamtejszą Pogonią, 
w niedzielę, 17 bm. „ 


e 


| 
— ŁÓZK organizuje 17 bm. zbioro- 
wa wycieczkę kolarzy łódzkich do To- 
maszowa w celach propagandowych. 
Równocześnie Związek urządza w To= 
maszowie wyścig kolarski na dystansie 
25 klm. dla kolarzy, początkujących. 
*4 


— Lekkoatletyczne mistrzostwa 0- 


krezu łódzkiego w dniach 16 i 17 bm. 
odbędą się na stadionie ŁKS-u przy Al. 
Unit. 


| OS. Zdobywa 


POS. zdobywać można codziennie 
na boskach: — ŁKS, Al Unji od godz. 
16 do 20. WKS, Plac Hallera — 16—20. 
WKS, Tylne 7, — 16—20. IKP, Ogro- 
dowa — 16—20. Tow. Nauczycieli, Na* 
tutowicza 68 — 16—20. 
się na strzelnicach: 
WKS, PI. Hallera od 17 do 20-ej. EKS, 
Al, Unii od 17 do 20-tej. 


Poradnie lekarskie na miejscu. zors, 
ganizowane przez Wydział Zdrowotno=| 


| 
Meprezemiacjia Polskis 


ma maecz iehkksouiiefyczmy z talia 


ści i lekarzy miejskich. 
Pozatem odbywają się w ramach Ty 


Komisja Trzech PZLA ustaliła osta: 
„teczny „skład reprezentacji Polski na 


ównana, tylko druga runda zakończy” mecz * lekkoatletyczny: międzypaństwo* 


wy z ltalją w dniu 17 bm. w jednym 
z miast włoskich, prawdopodobnie w 
Rzymie. 

„ Skład ten przedstawia się następu* 


aco: 

100 mtr. Biniakowski (Warta) Troja- 
nowski Il (Polonja) 400 mtr Biniakow- 
ski, Drozdowski (Cracovia), 1500 mtr, 
Kuźmicki Warszawianka, Sidorowicz (A 
ZS Warszawa. 5 klm. Kusociński War- 
szawianka) Fiałka (Cracovia). 110 mtr. 
płotki: Trojanowski I (AZS Warszawa): 
Nowosielski (Pogoń, Katowice). 400 m. 
płotki: Kostrzewski (AZS Warszawa), 
Maszewski (Polonja), Sztafeta olimpij- 
ska — Kostrzewski, Biniakowski, Dro- 
zdowski, Trojanowski II. skok wdal: — 


kio zdobedzie punkiy 


ch spotkaniach 


w EARE "> 


Nadchodząca niedziela przyniesie 
sze 4 mecze ligowe z których na 
czoło wybija zł spotkanie starych kra- 
kowskich rywali Wisły z Cracovią. Me 
cze tych drużyn mają już swoją długo: 
letnią tradycję. która sprawia że są 
one stale od lat największą atrakcją se- 
zonu piłkarskiego podwawelskiego gro* 
du. Losy tych spotkań są stale bardzo 
zmienne. 

O wyższości jednej z drużyn trudno 
mówić. Podobnie dzieje się też i dzisiaj 
mimo, że Wisła znajduje się na trze- 
ciem miejscu w tabeli, a Cracovia do* 
piero na ósmem. Dzieli ich jednak tyl- 
ko różnica dwuch punktów. O fawory- 
cie spotkania niedzielnego 
wić, szanse obu drużyn są najzupełniej 
wyrównane. Jedno jest rzeczą nie pod- 
legającą wątpliwości, a to że mecz 
będzie stał na wysokim poziomie pił- 
karskim I że będzie miał przebieg inte" 
resujący. Tradycja obowiązuje i tym 
razem. 

Drugie derby lokalne odbędą się w 
Warszawie. Tu Polonia zmierzy swe 
siły z Warszawianką. Spotkanie war- 
szawskie niema już jednak takiego zna* 
czenia jak krakowskie — gdyż nie ma 
ono tej długoletniej tradycji. I tu jednak 


trudno mó- 


Heljasz zaproszony 
do Amsterdamu 


Doskonały miotacz polski, Feljasz, 
został zaproszony na międzynarodwe 
zawody lekkoatletyczne do Amsterda, 
: mu, które odbędą się w dniu 15 lipca: 
wie, tak że otrzymywali więcej ciosów 
od swych przeciwników. 

Donald Day korespondent Chicago 
| Tribune z Warszawy stwierdził po wal 
kach, że Polaków skrzywdzono .parę 
razy dotkliwie, że walczyli om czyściej 
i lepiej ód Amerykan. á 

„W ośmiu walkach widziałem wię" 
cej faulów i nieładnych tricków u Ame- 

rykan, niż w 56 walkach na mistrzost* 
wach Polski w Poznaniu“. 


Legja warszawska 
zwycięża w Lublinie 

W dniu wczorajszym odbył się w. 
Lublinie mecz piłki nożnej miedzy Le- 
giją warszawską a Teamem Unii A. Z. 
F. Goście w drodze powrotnei ze Lwo- 
wa wystąpili na bojsku lubelskiem w. 
pełnym składzie ligowym z Łysaków= 
skim i Martyną na czele. 


Wskładzie lubelskim grali: Szubko, 
Kamiński, © Kruszyński, Szyszkowski, 
Korona, Rudzykowski, Ostrowski, Mo- 
skaj, Rosman, Daniel. 

Zwycięstwo odnieśli goście w sto- 
sunku 4:2 (2:1). 

Punkty honorowe dla Legji zdobyli: 
» Moskal], Rosman. Punkty dla gości: Ły- 
sakowski, Raiek. Sędziował dobrzę p. 
Gołąbowski. Publiczności 3.000. 


20 narodów 


na mistrzostwach lekko= 
atletycznych Europy 


W dniach 7—9 września odbędą się 
lekkoatletyczne mistrzostwa Europy do 
których zgłosiło się już 20 państw, a 
między in. również Polska.W celu omó- 
wienia ostatecznych przygotowań i u 
stałenia programu mistrzostw odbyło 
się posiedzenie komitetu europejskiego 
międzynarodowej Federacji Lekkoatle= 
tycznej (w Turynie), na którem obec” 
Sikorski (Polonja), Nowak (AZS Krak.) i nym był delegat Polski kpt. Misiński. 
skok wzwyż: — Pławczyk (AZS War- waea o e 


szawa), Chmiel (Pogoń: Katowice) s4 Bogatyskalefd arzyk ; „A 


o tyczce: — Sznajder (Pogoń (Katowice) 
Kluk (Lezja). trójskok: — Luckhaus (Ja- lekkoatletów łódzkich 
Kalendarzyk lekkoatletów łódzkich 


gielonia), Sikorski„kuła i dysk: — He- 
ljasz (Warta), Siedlecki (Legja), oszczep przewiduje na miesiąc czerwieć szereg 
Wł. Mikrut (Sokół, Bydgoszcz), Lokaj* bardzo interesujących imprez. W nad- 
ski (Warszawianka), |chodzącą niedzielę biorą lekkoatleci u- 
unktacja meczu: 4, 3, 2, 1. zaś w dział w imprezach organizowanych 
sztafecie 3i 1. Ponieważ Związek ltal- przez Miejski Komitet WF i PW. z 
ski nie dał jeszcze ostatecznej odpowie-|nkazji zakończenia tygodnia propagan- 
dzi, czy zgadza się na trójskok i tycz* dy wychowania fizycznego. 
kę, czy też na jedną z tych konkuren- , W dniach 16 i 17 odbędzie się jed- 
cyh przeto jeszcze wyjad zawodników, na z najważniejszych imprez Ssezóhu 
wyznaczonych do tych konkurencyj nie | mistrzostwa okręgowe klasy A i B w 
jest zdecydowany: Wyjazd nastąpi w|konkurencji pań i panów. 
środę 13 bm. o godzinie 17,10 z Ware| W zawodach mistrzowskich obliszo 
szawy, a zbiórka w Katowicach 0 Zodz.|pych na dwa dni wezmą udział Wszy- 
22-ej. scy najlepsi zawodnicy i. zawodniczki 
okręgu z rekordzistką Świata w rzucie 
dyskiem Jadwigą Wajsówną na czele. 
W tydzień później dnia 24 odbędzie 
się steeple chase, którego organizację 


godnia Propagandy wychowania iizycź= 
nego wycieczki szkolne i organizacii 
sportowych, i ; 


Bardzo bogato przedstawia się pro- 
gram dnia 10 czerwca, czy! właściwe” 
go Święta PW i WF. Po mszy św. 
i defiladzie w godzinach popołudniowych 
w niedzielę odbędą się nader ciekawe 
pokazy, mające dać obraz dorobku ca- 
iorocznej pracy PW i WF. i 


Wszyscy: zawodnicy zbierają się © 
g dzinie 16-i na boiskach PSS i WKS 
poczem następuje marsz, mmsztra, szer- 
mierka, gimnastyka, biegi, pokazy za- 
kresu LOPP i t. d. Szczegółowy pro- 
gram jutra. 


owu cin AC? PCO! kro: to- 
walka powinna” być bardzo zażarta ARROWS EO ICP. 300 będzie 
chociaż więcej szans zdaje się mieć ze- |5'? a boisku w Spale. Kalendarzyk 


czerwcowy zatnykają imprezy z okazji 
„Dnia PZLA” 29 czerwca, z pośród 
których na plan pierwszy wybija się 
bardzo interesujący trójmecz klubowy: 
ŁKS — IKP — Zjednoczone. 


Filar zwolniony 
z Hakoahu 


Obrońca stołecznei Gwiazdy Filar, 
który przez dwa lata występował w 
barwach łódzkiego Hakoahu otrzymał 
z klubu tego zwolnienie i ma spowro- 
tem grać w swym macierzystym klu- 
bie warszawskim. Narazie jeszcze jed- 
nak ŁOZPN nie wyraził swej zgody 
na powrót Filara do Warszawy. 


spół Polonji. 

Nie wolno jednak zapominać o tem, 
że Warszawianka lubi sprawiać najbar- 
dziej nieoczekiwane niespodzianki. Bar: 
dzo interesująco zapowiada Się mecz 

ożnański pomiędzy Wartą a lwowską 
ogonią. Siły przeciwników są tu tes 
oretycznie zupełnie wyrównane. tak że 
wszystko zdaje się przemawiać za wy” 
nikiem remisowym. 

Obie drużyny są obecnie w dobrej 
tormie, o czem najlepiej zresztą $wiad- 
czą ich zwycięstwa nad Legją i ŁKS-m, 
tak że mecz zapowiada się jako pierw- 
szorzędną atrakcja, 

Najmniejsze zainteresowanie wywo- 
łuje spotkanie pomiędzy siedleckim 
Strzelcem a mistrzem Polski Ruchem. 
Pomimo że miecz odbędzie się na te“ 
renie Siedlec zwycięstwo Ruchu i to 
dość znaczne nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, 

Na nadchodzącą niedzielę przewi- 
dziane też było w Łodzi spotkanie Ł. 
K. S-u z Legia zostało jednak odwoła- 
ne spowodu odbywającego się tygodnią 
propazandówego WF i PW. Spotkanie 
to odbedzie się w terminie późniejszym: 


Szosowe mistrzostwa 
województwa. 


Kolarskie mistrzostwo województwa 
dla szosowców organizuje Łódzki Okrę= 
gowy Związek Kolarski w niedzielę, da, 
24 czerwca na dystansie 100 klm. Mi= 
strzostwo zgromadzi nailepszych %ola- 
rzy lokalnych długodystansowych. 


1934 


Śmiej się z tegot..| 


W Ameryce krąży wiele anegdot o byłym 
prezydencie Coolidze'u, który odznaczał się 
wielką małomównością. Oto jedna z tych histo 
ryjek: 

Do Waszyngtonu przybył pewien pastor, 
cieszący się wielką popularnością ze względu 
na ostre zwalczanie grzechów doczesnych. 
Prezydent Coolidge udał się na jedno z jego ka 
zań. Pani prezydentowa z powodu choroby 
pozostała w łóżku. 

Po powrocie męża pyta: 

— Jak wygląda ten pastor? 

— Młodo. 

— Jaką ma twarz? 

Owalną. 
Jak mówi? 
Ładnie. 
— Jaki ma głos? i 
Donośny, 
— Jak wypadło jego kazanie? 
_ Dobrze. 
Jaki był temat kazania? 
Grzechy. 
Jaki jest jego stosunek do grzechów? 
Nieaprobujący. 
2e 

Kelner Serwetka zostat ojcem Koledzy win 
szują mu serdecznie i wypytują: 

— Syn, czy córeczka?., Jasnowłose dzie- 
cię, czy ciemnowłosa?... 
~ Kelner Serwatka odpowiada krótko i węzło- 
wato: 

— Mała czarne. 


— 


gs 
k+ 

Pewnego dnia znany pisarz franuski Beau- 
marchais obecny był podzas niezwykłej ceremo 
nji ślubnej. Pan młody miał lat 60, ponna młoda 
— 20. 

Jeden z gości weselnych zwrócił się po ślu- 
ble do pisarza: 

— Mistrzu, kto z nich popełnił 
głupstwo? 

Beaumarchais odparł z uśmiechem: 

— Gdy starzec poślubia młodą dziś dziew- 
czynię, musi być przygotowany na wszystko. 
Gdy jednak młoda dziewczyna zostaje żoną 
starca, nie może słę nizego spodziewać. W re- 
zultacie jesż to jednak to samo.» 

++ 

Naliczycieł % szkole zwraca ślę dð Pialika: 

— Wylicz mi wszystkie miesiące pokolei.. 

Pietrek zaczyna wyliczać: 

— Styczeń, luty, marzec, lipiec, kwiecień... 


większe 


— źlel.. — przerywam u nauczycie. —|W Anglii odbyła się wielka rewia powietrzna samolotów wojskowych. 


To nie jest właściwa kolejność! 

— Przepraszam bardzo — zaprzecza Pie- 
trek. — W bieżącym toku miesiące następowa 
ły właśnie w tym porządku.» 


EKS NEFI 
Miedzynarodowe zawody 


Vi 
gimnastyczne 


OZ OR IBRA: Sz 


R DZ 5 


| W stolicy Węgier, Budapeszcie, odbyła się uroczysta inauguracja miedzyna- 


rodowych zawodów gimnastycznych. 


Wielka rewia powietrzna 


z Pro 


aeee aa 


w. 


pierwszym samolocie widzimy sygnaliste, podającego kierunek fotu pozosta- 
tym płatowcom. 


KWANTOWA YYYY „NTN 


BOHATER „CZELJUSKINA* W POL- 
CE. 


Projesor Schmidt, kierownik słynnej 

(wyprawy arktycznej na sowieckim ła- 

"acz lodów „Czeliuskinie* przeleż- 

dżał przez wię w drodze do Ro- 
sil. 

OW FEE K TR ZBZEE TEZ S o 


DEMONSTRACJE STREJKOWF 
W AMERYCĘ. 


W Toledo, w Stanach Zjednoczonych, 

doszło do starcia między streikującymi 

robotnikami a policją i wojskiem. Z obu 
stron jest wieju rannych. 


DOO OOOO 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


W sanatorjum d-ra €fiquot 


Sanatorjum słynnego specjalisty cho- 
rób nerwowych d-ra Cliquot mieściło 
się w pięknej willi, okolonej rozległym 
parkiem. 

Młoda kobieta, która siedziała na- 
przeciw psychiatry, ocierała koronko- 
wą chusteczką swe piękne, błękitne 
oczy. , 

— Doktorze, musi mi pan pomóc... 
Rozpacz moja jest bezgraniczna... 

Piękna kobieta wstrzymała siłą łzy 
i zmusiła się do uśmiechu, który jak 
promień słońca wykwitł na jeji ustach. 

— Jestem żoną Roberta Rubeau. 
Od kilku miesięcy mąż mój cierpi na 
manię prześladowczą. Zdaje mu się, 
że okradam go, a tymczasem on sam. 
działając jakby pod hypnozą, zabiera 
mi wszystkie moje kosztowności. 
Wrmawja sobie przytem, że jest jubije- 
rem. Niedawno dopiero zakradł się w 
nocy do mej sypialni i zabrał moje per- 
ły, oznajmiając, że właśnie przybyła 
wytworna klijentka, która je nabędzie. 
Nie śmiałam protestować, bo gdy prze- 
czę mu, wpada w furię. 

Pan wie, panie doktorze — ciąg- 
nęła dalej p. Rubeau — jak bardzo mi 
zależy na tem, aby nie dowiedziano się 
o tem, że mąż mój jest chory. Cała je- 
go karjera, cała nasza przyszłość zale- 
ży od tego. Bo któż pówierzv pracę 
budowniczemu, wiedząc, że jest nie- 
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spełna rozumu? Chcę umieścić go na 
pewien czas w pańskiem sanatorjum. 
Przyjaciele jego i znajomi o niczem nie 
będą wiedzieli. Dla nich i dla intere- 


sów opuścł Paryż na kilka miesięcy, . 


udając się dla swej fantazii w podróż 
do Japonii. Nikt nie poweźmie żadnych 
podejrzeń. A gdy wróci pod pańską o- 


pieką do zdrowia, podejmie swe dawne 


życie. 

— Przyjmuje wprawdzie tylko pac- 
jentów, którzy zgłaszają się dobrowol- 
nie odezwał się z wahaniem psy- 
chjatra, — ale w tym wypadku gotów 
jestem, ze względu na osobe męża pa- 
ni i'wyjątkowe okoliczności. uczynić 
wyjątek. 

— Jak się panu odwdzięczę, dokto- 
rze — zawołała z wylaniem May Ru- 
beau. — Oczywiście, że kwestja pie- 
niężna nie odgrywa tu-żadnei roli. * 

— Kiedy więc mogę oczekiwać wi- 
zyty pani? — zapytał lekarz. 

— Mąż jest na dole. Czeka na mnię 
w aucie, ponieważ powiedziałam mu, 
że muszę na chwilę wstąpić 'do przyja- 
ciółki. Nie okazywał dzisiaj żadnych 
niepokojących objawów.  Zaprowadził 
mnie nawet sam do jubilera. ponieważ 
wobec zbliżających sie imienin pragnie 
kupić mi pierścień. Obawiam się jed- 
nak. jż wizyta ta odbije sie fatalnie na 
jego stanie umysłowym. Gdv wysia- 
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dałam z auta, zauważyłam iuż dziwne 
błyski w jego oczach. à 

— To się świetnie składa. Może 
będę miał zaraz sposobność obserwo- 
wania go podczas napadu. Zaraz Wy- 
dam odpowiednie dyspozycie. Wejdzie 
tu, nie podejrzewając niczego. Poślę 
dozorcę przed bramię wjazdową: po- 
prosi męża w pani imieniu, aby wstąpił 
na górę. : 

Kobieta skinieniem głowy wyrazi- 
ła swą zgodę. 

Po chwili ukazał się we drzwiach 
mężczyzna w Średnim wieku. na wi- 
dok którego May Rubeau szepnęła: — 
„Mój mąż”. 

Ten zbliżył się. 

— Oto pierścienie — odezwał się. 
— Może łaskawa pani zmierzy je w 0- 
becności małżonka? 

May spojrzała 
Cliquot. 

— Oczywiście, niech nam Dan po- 
każe te pierścienie powiedział jo- 
wialnie. — Spewnoścją są przepiękne 
i dla pani bardzo odpowiednie. 

Starając się zachować naturalny 
wyraz twarzy, młoda kobieta włoży- 
ła dwa kosztowne pierścionki na swe 
delikatne paluszki. 

Przypuszczam. że łaskawy pan na” 
będzie obydwa, aby nie pozbawiać 
swej pięknej żony tak wielkiej przy- 
jemności. — ciągnął dalej rzekomy 
jubiler. 

— Tak, tak, — mówił łagodnie psy- 
chiatra, naciskając guzik dzwonka. Z 
sąsiedniego pokoju wyszli śŚpiesznie 


wymownie na dr. 
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dwaj dozorcy i chwyciwszy *mężczyz- 
nę pod ramiona, wynieśli go z pokoju. 
Krzyki iego i protesty rozlegały się 
przez dłuższą chwilę. 

Psychiatra spoglądał z przykrością 
na piękną kobietę, która .szarpała w 
zdenerwowaniu rąbek chusteczki: 

— Co mi pan może powiedzieć. dok 


torze, — szepnęła zrozpaczona P, Ri- 
beau. — Czy sytuacja jest bardzo 
groźna? 


Dr. Cliquot uspokoił ją, poczem z 
ukłonem odprowadził zmartwioną nie- 
wiastę do auta. 4 

— Udało się, — szepnęła kobietą z 
ulgą. -- Zanim ten głupi jubiler zdoła- 
wyjaśnić lekarzowi, że jest ofiarą me- 
go wyrafinowanego pomysłu, będę iuż 
daleko stąd. Na szczęście wszyscy war 
jaci zapewniają psychiatrów. że są 
przy zdrowych zmysłach, więc zapew” 
nieniom im nie odrazu daje się wiarę. 

Spryt i wymowa oczu — oto broń 
współczesnej kobiety, zdanej na pracę 
swych rąk, — filozofowała w myśli afe 
rzystka. — Pierścienie warte są conai- 
mniej sto tysięcy franków, sprzedam 
je z łatwością. A teraz zmienimy szyb- 
ko teren działania. W Rzymie. Lóndy- 
nie i Brukseli również przyjemnie się 
żyje. Nie brak tam też cennych klej- 
notów. 

Fałszywa p: Rubeau zajechała do 
hotelu, kazała znieść swe walizki (ra- 
chunek był już wcześniej uregulowany) 
poczem udała się Śpiesznie na lotnisko, . 
skąd odlatywał właśnie. samolot nasa- 
żerski do Rzymu. Zet. 
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